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Od Wydawnictwa.
o

Przy zbliżający di się nowym kwartale uprasza­
my Szanownych Prenumeratorów o w c z e s n e  
odnowienie przedpłaty, która wynosi:

Lwa, u la lc :
w m ie jsc u ...........................................................5  dr.
z przesyłką pocztową w Austryi o
v» cesarstwie u iem ieck iem .............................7  „

m iesięcznie.
w m i e j s c u .........................................1  tir. 8 0  c.
* przesyłką pocztową w Austryi 2  „ — „
W cesarstwie niemieckiem . . 2  „ 5 0  „

Odnoszenie do domu za opłatą lO  ct miesię­
cznie uskutecznia konoesyonowane b 'u ro ekspe­
dycji (S :lberstein) w hotelu Saskim, przy ulicy 
Sławkowskiej, dla tych prenumeratorów miejscó 
wych, którzy w tem biurze zaprenumerują.

J ź r a f c Ó W ,  2 2  września.

Dzisiaj rozpoczyna się row y  sześciole­
tni okres ustaw odaw czy lu d y  państw a, 
novs y też okres działalności Koła polskie­
go. W wew uętrznein położeniu monarchii, 
w stosunkach stronnictw , nie zaszła ża­
dna ważniejsza zmiana. Rozdział lewioy 
na dwa kluby, który już je st dokonany, 
niewielką korzyść przyniesie praw icy — 
kluby te bowiem mają być połączone ko­
mitetem w ykonaw czym , i z pewnością 
wobec rządu i praw icy postępować soli­
darnie. Na praw icy stosunki się nie zmie­
niły — c i, którzy grozili secesją  albo 
utworzeniem  nowego klubu, wstąpili ua 
powrót do dawnej organizacyi klubowej, 
tak, że i nadal będziemy mieli to nieoce­
nione szczęście zaliczać p LienbacLera do 
naszych sprzym ierzeńbów na to tylko, 
aby w każdej ważniejszej spraw ie, zwła­
szcza gdzie idzie o ekonomiczny interes 
naszego kraju, mieć go po stronie na­
szych przeciwników i to nietylko osobi­
ście, ale — jak  było w spraw ie indemni- 
zacyjnej i regulacyi rzek — z cafą gorli­
wością agitującego przeciw  nam na p ra ­
wicy.

Wobec niezmienionej s jtuacy i stanow i­
sko nasze co do polityki delegacyjnej po­
zostaje znowu niezmienionem. P ragnąc dla 
niej jak  najlepszego powodzenia — bo go 
pragniem y dla kraju —  pragnąc, abyśm j 
jak  najczęściej byli w tem roiłem położe­
niu, byśm y mogli z radością , gorącem 
uznaniem zapisać zw ycięstwa Koła pol­
skiego i korzyści przezeń dla kraju od­
niesione, pragnąć też musim y, ahy poli­
tyka Koła tą Samą co zawsze gorącą m i­
łością kraju powodowana, była jednak co 
do swej metody działania odmienną od 
tej, która w ubiegłem sześcioleciu tyle 
przyniosła zawodów i rozczarowań, a pod 
Sam koniec owego okresu zaznaczyła sie 
bolesną kieską i upokorzeniem Koła.

Sądziliśmy i sądzimy dotąd, że polity­
ka Koła nie dość m ęską była, nie dość 
samodzielną i stanowczą. Byliśmy i je ­
steśm y przekonani, że błędem jego było 
wejście w sojusz z praw icą bez progra­
mu, bez postawionych przez nas a przez 
sprzym ierzone kluby przyjętych w arun­
ków, skutkiem czego m yśm y praw icy nie­
zmierne oddali usługi, sami od: niej czę­
stych i p rzykrych doznając zawodów. By­
liśmy i jesteśm y przekonani, że ten sam 
błąd i z temi samemi skutkami popełnio­
no wobec rządu, oddając m u poparcie 
Koła całkowicie, bezwarunkowo i bez za­
strzeżeń, i nie mając nigdy oawagi po­
stawienia kwesty] żywotnych kraju nasze­
go w spusób kategorycznego albo-albo.

Bolesne doświadczenia ubiegłego sze­
ściolecia, liczne zawody i porażki, wido­
cznie słabe stanowisko nasze, skoro naj 
żywotniejsze spraw y kraju poszły do ko­
sza albo w odwłokę, nieuwzględnianie 
przez to m inisterstw o naw et tego, czego 
najzwyklejsze ludzkie uczucie wymaga, 
(pozwolenie składek na wygnańców z P ra s  
dotąd nie nadeszło I !!) to wszystko — 
sąazim y — będzie dla nowego Koła bodź 
cem do zmiany owej metody działania, 
do podjęcia polityki męskiej, samodzielnej, 
nie rzucającej sie nerwowo w opozycyę, 
gdzie tego nie potrzeba, ale też nie przyj­
mującej ślepo wszystkiego, czego rząd lub 
inne kluby zażądają. P rogram  zaś i cel 
tej polityki wskazany dawno a jasno, w 
utrw aleniu, wzmocnieniu, a w edług mo­
żności i stopniowem rozszerzaniu samo­
rządu naszego k ra ju , w znagleniu pań­
stw a do spełniania wobec kraju naszego 
tych zadań cywilizacyjnych, które wszę­
dzie na państwie ciążą a u nas s» nie- 
spełniane, bo dla Galicyi nie ma nigdy 
dostatecznej dotacyi w budżecie; w prze­
prowadzaniu przez Izbę tych spraw , któ­
re  w tej chwili stoją na czele spraw na­
szych rinansowych i ekonomicznych, t. j. 
indemnizaoyjnej i regulacyjni j ; nakoniec 
w wykonaniu tych re fo rm , których w y­
m aga coraz szybciej postępujący upadcK 
ekonomiczny podstaw ow ych, szerokich 
w arstw  ludowych. Zajmując zawsze sta­
nowisko autonomii i uznania praw  naro­
dowych, delegacya nasza jak  dotąd tak i 
nadal bronić musi i niewątpliwie bronić 
będzie tych praw dla innych narodowości 
w Austryi, zwłaszcza dla tyle nam bli­
skich uarudów sławiańskich, Które pod 
tym  względem wszystko m ają do odzy­
skania. Pod tym względem Czesi i Sło­
weńcy nigdy się nie zawiedli na Kole 
polskiem i z pewnością się nie zawiodą.

P ragnąc zaś męskiej i stanowczej poli­
tyki Koła — spodziewamy się, iż począ­
tek jej będzie dany w spraw ie, która dziś 
najżywiej obchodzi kraj cały, w najob-

szerniejszem tego w yrazu znaczeniu, t. j. 
w  spraw ie wydalań Je s t to przedewszy- 
stkiem obowiązkiem Koła polskiego, i nie 
sądzimy, aby mogło b y ć  dla spraw y uży- 
lecznem, gdyby Koło- ten obowiązek na 
inuy jakiś klub przerzńcić chciało. In ier- 
pelacya w tej spiaw ie wniesiona będzie 
zadośćuczynieniem dlą sum ienia publicz­
nego w  całej Toisce, będzie uspokojeniem 
kraju, silnie zaniepokojonego tem, że oby­
watele jego, płacący ciężki podatek krwi 

mienia, w  zamian politykę swych 
reprezentantów , która dla ogólno-państwo- 
wych interesów  niejedną i niemałą ponio­
sła ofiarę z interesów  kraju — nie mają 
naw et ud rządu tej ochrony, k tóra jest 
obowiązkiem cywilizowanych rządów wo­
bec swych obywateli, nie doznają nawet 
tego prostego ludzkiego współczucia, któ­
re rychłem  zezwoleniom na składki obja 
wić się był® powinno. Niech interpelacya 
Koła naszego W tej spraw ie będzie dla 
k rjju  rękojmią, że jego naroduwe intere 
sa będą reprezentow ane z całą konieczną 
i tyle pożądaną stanowczością.

Sprawa bulyarska.

Powiedzieliśmy wczon*). ie w zawikłaniu, btwo- 
rzonem rewoiucyą bułgarską, decydującem jest 
to, jakie wobeo nibgo stanowisko zajmą moear 
stwa na berlióskim traktacie podpisane, i jak 
się zachowają inne państwa- i narody bałkańskie 
Od togo zależy, czy „sprana bulgsrsku“ nie sta 
nie się „sprawą wschodnią, “ a więc — europej­
ską. Uo do zachowania się innych lodów i 
państw bałkańskich, do chwili, w której to pi­
szemy, nie mamy żadnych wiadomości — cho­
ciaż łat a o być może, że w ciągu dnia nadejdą 
z tegu kraju niespodziaLe doniesienia o dalszycn 
wypadkach, mogących pożar bułgarski rozszerzyć.

Stanowisko rządów, rzecz prosta, dotychczas 
w sppsób urzędowy stanowczo zaznaczyć się nie 
mogło. Wszakże z dwóoh stron mamy już lekkie 
w tej mierze wskazówki, z Austryi i Bosy i.

Oo do pierwsze!, przyniósł nam wczoraj tele­
gram bardzo obszerno i zupełnie wystarczające 
streszczenie artykułu Fremdmblatiu, 1 tory, jak 
wiadomo, wyraża opinię ministerstwa spraw za- 
graniczuych Otóż opinia ta jest dia ruchu buł­
garskiego stanowczo nieprzychylna. Fremdenbl. 
potępia postępowanie ko. Aleksandra, jako „cięż­
kie obrażenie prawa międzynarodowego," czego 
Europa „nic może legitymować." Zakończenie 
artykułu jednak jest mniej groźne dła ks. Ale­
ksandra, wyraża bowiem tylko nadzieję, że mocar­
stwa będą się starały „utrzymać ten ruch w najści­
ślejszych ramach. “ Zdawałoby się z tego, że rząd 
austryacki może się nieco pogniewa na ruch buł­
garski, ale usiłowania swe zwróci nie ku cofnię­
ciu dokonanych faktów, lecz wyłącznie ku zloka­
lizowania ruchu.

Drugim dziennikiem, który choć bez połnrzę- 
dowego charakteru, ma jednak w sprawach za­
granicznych Austro-Węgier nie małą powagę, jest 
PeMer Lloyd. Wiadomo, ie  ir i on bezpośrednie 
czucie z węgierskimi, kierującymi mężami sta­
nu, a redaktor jego F a l k  jest od wielu lat jaż 
sprawozdawcą delegacyj wspólnych w sprawach

zagranicznych. Otóż Pest^r Lloyd wystąpił o wio­
le ostrzej od swego austryackiegc koingi, wystą­
pił w sposob nawet już brutalny. „Ozy Batten- 
berczyk — zapytuje — myśli Duntownikom dłoń 
podać i robić karyerę za pomocą zdrtdy? Ozy 
potomek otareg) nienreckiego rodu książęcego 
chce swój herb splamić piętnem zdrady stanu ?* 
Powolil miałoby się chętkę wykrzyknąć, czytając 
te eksklamacye. Jeżeli bezprawia, dokonywane 
przez potężoych, m.jają bez protestu, to nie ma 
raeyi tak się rzucać n* mniej potężnych, gdy dro- 

— prawda — nie legalną, podają rękę naro­
dowi, zmierzającemu do zjednoczenia i oswobo­
dzenia. B .sm iri. kody rozbijał państwa niemie­
ckie, aby jedność zdobyć, łamał także zaprzysię­
żoną wiarę. Z tego wystąpienia Poster Lloyda , 
który także nie aocnodzi do pozytywnych wyni­
ków, a poprzestaje n i  znaku zapytania jak Tur­
cy a i mocarstwa się zachowają ? — wynika tylko 
jedno: że wieść o wypadkach bułgarskich wywo­
łała w Peszcie, i to me tylko na ulicy, ale i w 
gabinetach kierujących mężów stanu, 
przykrą sensacyę i rozdrażnienie, 
spokojne zazwyezn, pióro Falka 
drgnłs.

Za to d z i e n n i k i  r o s y j s k i e ,  juk donoszą 
z Petersburga do Montagj~Iłevue oczy w iście z 
uniesieniem witają zjednoczenie Bulgatyi, a Jour­
nal de St. Peterśbourg —  organ ministerstwa 
spiaw zagranicznych — stwierdza, jak nam do­
niósł wczorajszy telegram, że mocarstwa muszą 
ten fakt wziąć pod rozwagę, a zarazem unosi 
się nad „śmiałością zręcznością* bułgarskiego

już przystąpił. Do komitetu warszawskiego, który 
zostawać będzie pod przewodnictwem generała 
Starynkiewicza, zaproszono inżyniera a **mzem 
dyrektora towarzystwa tramwajowego Władysława 
Bielańskiego, właściciela garbarni Tom'.era, wła­
ściciela garbarni Pfeifra, redaktora K ur. War&j. 
Wacława Szymanowskiego i redaktora G'azety 
Polskuj Edwarda Leo. Komitet ten zajmie się 
losem tych emigrantów, którzy zatrzymają się 
w Warszawie: część ich zapewne wysłana bę­
dzie do zakładów i na wieś, o ile właściciele za­
żądają tego, część zaś użytą zostar ie do robót 
kanalizacyjnych.

skoro raw et 
nerwowo za-

Do Ob N . donoszą z Częstochowy, że w fa­
bryce spódki francuskiej wypowiedziano robotę 
500 Niemcom ; zarząd wzywa plakatami robotn - 
ków polskich, aoy ich miejsca zajęli, nowych 
robotników wysyła fabryka naprzód celem wy- 
u Bzema się dc Belgii. 150 robotników wysłano juz 
na naukę.

W L  o d z 5, jak donosi betenn ik  bodeki jeden 
z więksaych przemysłowców wyznania mojżeszo 
wegc wydalił wszystkich Niemców i zastąp ił ich 
krajowcami.

Jak tię dowiadujo Ostdeutsche Presse. władze 
rosyjskie nie c h c ą  przy,mować osód  wydalonych 
z Prus, jeżeli te przed 16 laty opuściły Rosję i 
przez to utraciły obywatelstwu rosyjskie.

_ „ „ „ , c c ,  Dsientitk PotnasisH  napomina do patry.uy-
zamachu. Ciekasiśmy, czyby też ten sam dzien-lcznej rozwagi w tak zwanym odwecie społefczeńr- 
nik w tych jjsaniych słowach napisał: „dzięki'stw a polskiego. W artykule p t. „ B y l e  n i e  
śmiało zawiązanemu i zręcznie pokierowanemu, p r z e h o l o  w i ó “ DMiennik powiaua „ Ga ł a
spiskowi zostsły rządy gcneralpbgo gubernator. 
Królestwa Polskiego obalone". A przecież co wol­
no Bułgarom. . .

Giełda, ten polityczny barometr, zaznaczyła po 
swojemu związek między Rosyą a ruchem buł­
garskim: rubel od soboty spada.

Wydalanie Polaków z Prus.

Ciekawy dokument mamy w ręku. Z Krakowa 
zapytywano konsulatu austryackiego w Wrocławie, 
czy wobec w jda1*^ mo#u.i j  teruz w celach ban 
dlowych tam osią ić- N i  to uoanu ła ntępnj§oe 
urzędowa odpowiedź:
L. 1113. Wrocław, 8 września 1885.

W odpowiedzi na zapytanie z d. 3 praes. 
7 wrześni 11885, m i zaszczyt c. i k. konsulat za­
wiadomić Pana, że kr. rząd pruski istotnie w 
ostatnich czasach robił użytek ze służącego mu 
prawa wydalania z granic państwa obcych podda­
nych bez podania powodów.

W regule mogą byt osobiste powody decydu­
jące przy zastosowaniu tego środka, zwłaszcza 
wobec austryacLo - węgierskich obywateli, co je­
dnak nie wyklucaa tego, iż w pewnych okoli­
cznościach (unter Cknsh-wieti) może to przybrać 
o g ó l n y  c h a r a k t e r .

J e ż e l i  p r z e t o  a u  s t r y  a c  ko  - w ę gi  e r -  
s k i  o b y w a t e l  w o b e c n e 1 c h w i l i  z a m i e ­
r z a  t u  o a . ą ś ć ,  t o  mu i  i z a w s z e  l i c z y ć  
s i ę  z m o ż n o ś c i ą  w y d a i e n i a  t a k ż e  i 
b e z  w i n y  ze  s w e j  s t r o n y .

C. i kr konsnl Sładler.

Prezydent miasta W a r s z a w j  gen. Staryn- 
kiewicz, korzystając z udzielonego mu prawa 
o r g a n i z a c y i  m a ł e g o  k o m i t e t u  m ej- 
s k i e g o  w W a r s r a w i e ,  do organizacyi tej

p r a k t y k a  w y d a l a ń  w rozmiarach i na spo­
sób w jaki się odbywa jest, jak me przestanie­
my twierdzić p o g w a ł c e ń  e m  u s t a w y  r z e ­
s z y  n i e m i e c k i e j ,  wykroczeniem adminktra- 
cyi praskiej przeciw prawodawczym atrybucjom 
rzeszy i jej sejmu. Wobec togo co się stolo i jak 
się stało ma:

1) parlament niemiecki w szelm powód i pra­
wo upomnieć się o szanowanie swych atry-

< bucyj, zaprotestować przeciw ich obrazie 
przez procedurę administracyjną pruską;

2) ma dalej tenże sam parlament wszelki po­
wód i prawo żądania od rady związkowej, 
aby wszelkie rozporządzenia o g ó l n e j  na 
tury, wydane w tej sprawie, jako niekou- 
etytną/ibe i goi.be/wioDo WMełfciej podstawy 
prawnej, ooioęia;

Z) mają poszkodowani postępowaniem admrni- 
strarjjnem , które się nie opiera na pod­
stawie prawnej, wszelką możność poszuki­
wania swej krrywdy drogą cywilnego pro­
cesu.

Nie znamy chyba niemieckiego języka i nie 
rozumiemy znaczenia prostych i jasnych wyra­
zów, jcięlibyśmy inaczej chcieli pojmować i tłu ­
maczyć następne brzmienie artykułu 4 ustawy 
rzeszy niemieckiej-

„Der Beaufsichtigunq Seit<nis des Retches und 
der Gesdegtbung unterlęeg n  die Besti>dmungen 
izćer Fr^ieugigktit H ^imots-wed Niederlassung*- 
Ver).dłtnisse Passtasen und Fremdenpolieei. “

Na to stanowisko prawne zaczyna zwracać n- 
wagę prasa i ludność nismiecka. Nie nałoży wąt­
pić, że sprawa ta wejdzie na porządek dzienny 
sejmu Rzeszy i to w duchu z pewnością nam 
nieprzyjaznym. Ponieważ opinia publiczna w 
Niemczech zwraca się przeciw postępowaniu rzą­
du pruskiego, przeto unikać należy wszelkich 
wybryków gwałtownej natury, środków zbioro­
wej, nie rozróżniającej między winnym a nie­
winnym przpślaJoweaości, wypadków i czynów

D W I E  D R O G I.
O p o w i a d a n i e  n a  t l e  p a m i ę t n i k a  o s n u t e

przez
F R .  R A W I T E J .

I.
W  8»kole, i  w  d o m u .

Wioska Palejówka położoną była w powiecie Tara- 
szczańskim. Kto zna trochę L i story ę \ geó |rąfi^ Ukrainy, 
'Fie, że miejscowość ta odegrała w korcu XVTI i w XVTII 
'''ieku niepoślednią rolę w dziejach Polski. Powiać Tara- 
S*czański, a przeważnie miasto Toroszcza, jeszcze za Stani- 
®ława Augusta znane było jako uroczysko stepów*1, które 
°h podniósł do godności miasteczka i naznoezył dnie ja r ­
markowe; uroczysko to ,  jak oaza leśna dotykało stepów 
białocerkiewskich i stepów humańskich. Dziś iowiat tara- 
s*czański mniej lesisty, dzięki przemysłowi fabrycznemu , 

stepy białucierkiewskie i humańskie zaludniły się prawio 
ZuPełnie, straciwszy swoją, świeżą jeszcze do niedaw n bar- 

stepową.... Najbliższe miasteczka: Piatyhory, Tetyjow, 
^'ałocerkiew, Starwiszcze, uspokajane przez Czarneckich i 
Sobieskich, ściśnięte silną organizacyjną dłonią moskiewską, 
^8Pokoiły się zapewne na zawsze... . Palejewka leżała nad 
j °śką, niewielką rzeką, spływającą do R osi, prawie środ 
' “ów. gdyż wielkie dębowe lasy otaczały ją w łuk z zacho- 
!l i poiuduia i północy. a tylko ku wschodowi szeroka, 
^yczajem  ukraińskim, droga, łączyła ją z miasteczkiem.

Dwór w palejówce stal za wsią prawio, me dlatego wcale, 
1 się dobrowolnie odchylał od wsi, od wieśniaczej siermięgi 

i .^ s e e h y  — przeciwnie, dwór i wieś związane były stosun- 
!ern zażyłuści i przyjaźni, którą podtrzymywano tr&dyeyj- 

i le- Pamiętano dobrze. że obie te struny napięte by ty do 
*rtn°nii z wielkim trudem i przy pierwszej sposobności 

*a°lae były wybuchnąć w krwawe d/ssonan»e,..f Takim jest

lud ukraiński, taki em i sa jego tradycye i dotąd. On przed 
pałacem pausk n, zarówno jak przed surdutem ekonomskim, 
zdejmuje czapikij pokornie i do ziemi się kłania, ale myśli, 
kołysanych od wieków w nizkiej swojej chacie, nie zapomi­
na, nosząc je w piersi głęboko schowane....

Dwór nie b. t nowożytnym pałacem , Których namno­
żyło się w ostatnich dziesiątkach, lat bez miary, ale obszerną 
i* wygodną szlacLecką siedzibą. Z przodu widziałeś dwa gau 
ki — jeden wielki, widać służył dla gości, drugi mały, 
przy końcu domu przypięty — snać służył ciągle do pod­
jazdu. Dwór ów, kryty strzechą słomianą, dotykał bocznem 
ramieniem Rośki, a całą tylną swoją częs cią łączył się z ob­
szernym ogrodem, który z jednej strony okolony był przy­
jacie lsk im  ramieniem rzeki, a z drug:ej zlewał się prawie 
z wielkim i starym dębowym lasem. Fronton domu, ozdo­
bny kolistym gazonem, zwracaj się na wieś. Przy wjeździe 
do domu z prawej struny były stajnie dla pańskich koni— 
z lewej oficyny dla olieyalistów i kancelarya dla pisarzy i 
ekonomów. Dalej, po za wielkim murowanym budynkiem 
stajennym, wznosiły się zabudowania folwarczne, wułownia, 
krowiarnia, stodoła i inne...

Niedaleko dworu, pomiędzy stajnią a dworskim dzie­
dzińcem, ale już w ogrodzn , stał wielki słup dębowy, a 
na nim gniazdo bocianie. Prastara tradycya utrzj m uje, że 
gdz e bocian gn.azdo założy, tum spływa szczęście i obfitość 
do domu. Strzeżono też gniazda, a kiedy się zestarzało i 
upadło, postawiono na słupie koło, a bociany znowu rokro­
cznie gnieździły się i hodowały. Nigdy więcej jak dwoje, 
troje piskląt nie było, a .jeśli rod/iio się w ięcej, matka, tro­
skliwa o staranne wyżywieni" młodzieży, resztę wyrzucała 
z gniazda. Zjawisko takie nie uchodziło nigdy uwagi oto­
czenia, a z ilości piskląt w- gmeździe i z ich zachowania 
się, umiano zawsze coś w.ywróżyć. Wyrzucenie piskląt brano 
za prognostyk nieurodzajnych lat. Wyrzucony sierota nie 
ginął jednak nigdy; Spostrzeżony zawsze wczas przez ko­
goś , wzięty był ■n opiekę całego dw oru , dzieci i starych , 
a oddany na wychowanie pomiędzy drób do osobnej dozor- 
czyni, zajętej wychowem‘ptactwa domowego, karmiony był

nąjlepszemi kawałkami mięsiwa, dopóki me wyrósł, nie na­
uczył się latać — aż wraz z innymi odleciał w jesieni. — 
Na wiosnę oczekiwano go jak starego dobrego znajomego 
i druha, a radość była powszechna, kiedy sierota znowu 
powrócił pomiędzy opuszczone kury i indyki. — Klekot bo­
cianów, ich swary, gawędy i próby wjlotów napełniały 
echem całą cichą i spokojną sadybę, rozlegając się w ogro­
dzie i lesie. Zdawało s ię , że był istotnie jakiś dz:wny. n.e- 
pojęty związek między szczęściem żyjących tu ludzi, a obe­
cnością bocianiego gniazda.

Wielki ten dom pod strzechą słomianą zamieszkiwała 
ostatnia gałęi szlacheckiej i zacnei rodziny herbu Szeliga.

Paprocki wiele pisze o tym klejnocie. W herbie Sze­
ligów błyszczał n :e darmo krzyż i pół-księżyc, a raczej 
krzyż nad pół-księżycem; długą walką z tatarstwem pozy­
skali sobie Szeligowie wielką sławę, ale sławę cichą pomię­
dzy bracią szlachtą. — Oddzielili się wprawdzie od wspólne­
go drzewa, które w rodzie swoim liczyło arcybiskupa Bo- 
dzantę, rodem z ziemi sandomierskiej, ze wsi Szeligi, nieda­
leko Kunowa który ochrzcił i koronował Władysława Ja ­
giełłę u* króla polskiego dnia 17 lutego 1389 r oku; rodzi­
nę Niemojowskich, o której powiada Bartosz Paprocki, że 
jest to dom starodawny, nie futrowany, ale z dawnych 

i przodków poczciwie i w wielkiej majętności zostawiony", 
rodzinę Magierów i herbowników pc całej Polsce nie mam 

Kiedy Zygmunt .August, Stefin Batory i Zygmunt III 
rozdawali szlachcie na kolonizacyę pustkowia ukrainne, do­
stali i Szeligowie kawał ziemi niedaleko uroczyska Tara- 
jzcza, który zagospodarowali, zaludnili i bronili krwią wła­
sną. Z tego toż powodu zmienili trochę herb swój od bra­
ci małopolskich, bo w tarczy herbowej pisali się księżyce01 
przeszytym mieczem. Dodatek ten w klejnocie pozostał -z 
do czasów naszych i taką pieczęcią pieczętowali się i pisali 
się na dokumentach, choć nowożytni bazgraczc herbarzów 
nic o tej zmiaMe w herbie powiedzieć nie umieją.

Rodzina Szeligów pośród magnackich fortun trochę 
zubożała, ale w dostatku i cnocie rodowej przechowała swo­
je  mienie przez długie wieki i nieszczęścia, jakie hojnie na­

wiedziły Polskę. Fkroina pizechodziła różne koleje i różne 
losy, Szeligowie dzielili te losy, jak Bóg pozwolił, do doby 
dzisiejszej i w takim stauie objął majątek rodowy ostatni 
potomek, Feliks Szeliga.

Oprócz Palejówki naltzały do klucza jeszcze dwie wiel­
kie wsie, jakie tylko na Ukrainie napotkać mużna, a w owe 
czasy kiedy powieść nabzą rozpoczynamy, tj. w roku 1»55, 
wsie te na sześć tysięcy morgów ornego pola liczyły 2000 
dusz — jak mówiono wówczas — czyli dwa tysiące silnych 
i zdrowych mężczyzn, zdolnych dc odrabiani» pańszczyzny. 
Z tego w idać, że majętność była jeszcze wielką.

Pan Feliks Szei.ga był człowiekiem już lat pięćdzie­
sięciu, nie mirł potomstwa, ale wychowywał przy sobie n -  
d„inę dwóch sióstr, składającą się z czterech krzepkich i 
swawolnych chłopaków. Przytem prowadząc łom otwarty, 
znany byj całej okolicznej szlachcie jako człek pilny, czyn­
ny, pracowity, rozsądny, udzielający chętnie rady i pomocy 
potrzebującym Te przymioty zjednały mu szacunek powsze­
chny brac: szlachty i były powodem, że już na drugie trój- 
lecie wybrany był marszałkiem szlachty swego powiatu. — 
Juko z natury człowiek towarzyski i gościnny, a do tego na­
glony potrzebą ciągłego stosunku z bracią szlachtą, prowa­
dził, .ak powiedzieliśmy, dom f 'aiino szukałbyś
w tem gronie szlacheckiem Potockich, Sanguszków, Lubo­
mirskich, Branickich. ale za to drobnej wioskowej, a nawet 
kilkowioskowej szlachty pełno było, j’-k  na seue> u ...

Pan Szeliga krzepki i zdrów, był slu-znego wzrostu, 
jasnych włosów, zawiesistych wąsow, trochę juz podłysiały, 
ale jeszcze przystojny mężczyzna. Niero blada, ń e  poważna 
tw arz, ozdu»nną była wjsokiem m jśląctm  ezołer , a była 
nacechowaną wyrazem dobroci i łagodności. Wi idło mu i»ę 
dobrze; wprawdzie majętności nie przybywało, ale przy 
wielkim do«tatku nic ni« ubywało, a starczyło na potrzeby 
i wychowanie całej rodziny. (G. d. U.)
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świadczących, że społeczeństwo nasze, przekra-
u , ,  i granice prawem i słuszności, dozwolonej 

obrony własnej, w ^ p u je  l.  arogę rasowej wal­
ki. Wtedy bowiem inicjatorowie rzecznicy prze- 
alaaowczej polityki względem Polaków, pospie­
szyliby uczynić ze skutku przyczynę, przedstawić 
własny drakonizm jako naturalne następstwo 
„pkzośladowczości słowiańsko polskiej-* a przez to 
obrócić przeciw nam prąd. który dzisiaj ua n~ 
szą korzyść zwracać się zapowiada.

Nie trzeba takie zapominać, ie  publicyści nie­
mieccy co potępiają wydalania, pragną wytępie­
nia iywiołu polskiego, tak gorąco, jak i rząd 
pruski.

Wydalaniem obcokrajowców n i e z ł a o i e  s i ę  
s i ł y  p o l s k o ś c i  woła organ postępu i libera­
lizmu niemieckiego Yossische Ztg  bo'

„Polskość na wschodnich granicach naszych 
ciągnie siłę swą głównie z krajowych a nie z ob- 
eych żywiołów, których za granicę wypędzić nie 
moina. Wzrastający powoli stan średni kryje dla 
niemczyzny wielkie niebezpieczeństwo — a to 
tern więcej, te  Niemcy nie mający dostatecznego 
poparcia w owych prowincyach, coraz liczniej 
z nich się wynoszą. Nigdzie liczba wychodźców 
nie jest tak wielka, jak w Wielkieun Księstwie 
Poznańskiem i Prusach Zachodnich; pomiędzy 
tymi wychodźcami zaś nie wielu jest Polanów (?!); 
podczas bowiem, gdy Niemiec tam się osiedla, 
gdzie mu najlepiej, Polak trzyma się ojczystej 
gleby. (Nie zawsze niestety!)

R-tormatorskie zamiary rządu powinny by zdą­
żać do tego, aby pobyt w prowiucyacft tych był 
dla Niemców nie tylko znośny, ale nawet pożą­
dany. Naprzód potrzeba Niemców w owytli o- 
kolicach liczebnie zwiększyć: oto pierwsze zada­
nie wewnętrznej kolonizacyi.

W Prusach Wschodnich mamy dzisiaj 14 do 
15 tysięcy dóbr rycerskich, których obszar wy­
nosi prawie połowę ziemi, znajdującej się w ręku 
wolnych właścicieli. Tymczasem tak być nie po­
winno — włacncść ziemeka nie powinna być 
przywilejem aryatokracyi — jak w Anglii. Tu 
należałoby otworzyć wolny Btan chłopski, wy­
chować stałą pewną ludność niemiecką, któraby 
z p o 18 k o ś  c i ą p r ę d ze j s i ę  u p r z ą t n ę ł a  
n i l  p o l i c y a ,  k t ó r a  w s t n  l a t a c h  m c  
u c z y n i ć  n i e  mo g ł a . . .

....Wypędzić 20000 Polaków z kraju nie zna­
czy uic, gdyż na ich miejsce wstąpią iuni, po- 
zoslijący w kraju, i ten. śmielej głowę podnosić 
będą, gdy spostrzegą, że nieprzyjaciel, ktorego 
mieli za siluego, dowiódł, te  jest słaby.“

Otóż mamy filary „postępn' niemieckiego, 
partyi wolnomyślnej, liberalnej, secesiomstyeznej 
itd. Są oni tak samo, jak twórcy dekretów bani- 
cyjnycb, zapalonymi wtogami polskiego iywiołu, 
i wytępienie jego stawiają jako cel czynności rzą­
dowej i prywatnej. Aby tego celo dopiąć, goto- 
wiby nawet prywatnych właścicieli wydziedziczy * 
(na pierwszem miejscu właścicieli Polaków) i ua 
wydartych posiadłościach osadzić na wielką ska­
lę nowe kolonie niemieckie, które prędko z po- 
lonizmem uprzątnąć się mają.

Nareszcie organ kanclerski Nordd. AUg. Ztg. 
przyznała, te  wydalania odbywają się na większe 
rom i»ry, w liście z Warszawy następującej osno­
wy: „Wydalania ze wschodnich prowincji Prus 
wjwołnją tutaj bardzo niemiłe dla Niemców na- 
stępatwa. Winna temu niestety postępowa prasa 
niemiecka, która zamieszczając przesadzone o wy­
daleniach wiadomości, wywołała to powezechne 
oburzenie. Rozpoczęty rucn nie da aię jaż cofnąć. 
Na czele agitacji stoją żydzi i  przechrzci war­
szawscy, Polacy zachowają się o wiele spokojuiej. 
Żydzi chcą się przypodobać Polakom (bei den 
Polem J ieb  K in d u muchen) wzywając do wypę­
dzenia wszystkich Niemców. Ukazała aię d. 3 
wrzeinm odezwa, która na mocy listu pewnego 
knpea gdańskiego wezwała wszystkich „panów i 
przemysłowców w Polsce" do obsadzenia wszy­
stkich posad woluycb wydalonymi z Gdańska i 
innych miejscowości. Na mocy tej odezwy, w której 
dom handlowy Aleksander Makowski i ap. ofia­
ruje się na pośrednika, starają eię w osobnym 
okólniku wzmiankowani panowie zobowiązać mo­
ralnie azefów tutejszych domów bankowych i ku­
pieckich do rozpuszczeń a niemieckiego personaiu 
a przyjęcia w jego miejsce w/dalouych z Prus. 
Ze strony władz rosyjskich nie przedsięwzięto 
dotąd nic przeciw Niemcom ale tutejtty żydowski 
świat kupiecki korzysta a przesad pewnych nie­
mieckich d i,uników , aby się pozbyć niemieckie' 
kwdkurencyi“. Nic pomogły więu wykręty, wszel­
kiego rodzaju matactwa publicystyczne 1 Organ 
kanclerski przyznać m usiał, że wbrew zape­
wnieniom o niemożliwości odwetu społeczeństwo 
polskie odpowiedziało odwetem. Niech Nord. 
A li. Ztg. przestanie być adwokatem fałszu i 
gwałtów, niecb nie zwala winy na żydów, na po­
stępową prasę i przesadę. Nieludzkie postępowa­
nie rządu pruskiego musiało wywołać powszechne 
oburzenie wszystkich cywilizowanych ludów, całej 
publieystyki europejskiej, nie wyłączając organów 
choćby najbardziej wrogich dla żywiołu polskie­
go. Społeczeństwo nasze, najbliżej dotknięte ba- 
nicyjnemi rozporządzeniami’, ekspulsując Niemców 
ze swego łona, spełnia tylko obowiązek, wskazany 
koniecznością naturalnej obrony.

Szkolnictwo przemysłowe 
w Austryi.

napisał
Dr. Ernest Bandrowski.

(Ciąg dalszy.)
B. Fachowe szkoły przemysłowe, (Fachschulen 
fur gewerbhche Bauptgruppen  — Fachschulen 

fur eintelne gewerbliche Zweige).

Jak państwowa szkoła przemysłowa nie potrze­
bnie być zupełną, tak znowu pojedyncze jej czę­
ści mogą odrębnie dla siebie istnieć, jeżeli za­
chodzi tego potrzeba. Wtedy mamy s z k o ł y  
f a c h o w e  d l a  p o s z c z e g ó l n y c h  d z : a ł ó w  
c z y l i  g r u p  p r z e m y s ł o w y c h .  Szkół takich 
irlka istnieje i tak w Wiedniu: wyzsza szkoła 
dla przemysłu artystycznego przy c. k. Muzeum 
sztuk i przemysłu, szkoły majstrów dla przemysłu 
budowlanego i tkackiego, w Kommotau i Ce- 
lowcu szkoły majstrów przemysłu mechaniczne- 

we Lwowie nareszcie .ikoła majstrów prze­

mysłu artystycznego. — Ale jest jeszcze drugi 
rodzaj s z k ó ł  f a c h o w y c h ,  s z k ó ł  p r z e i n a ­
c z o n y c h  d l a  p o s z c z e g ó l n y c h  g a ł ę z i  
p r z e m y s ł o w y c h  (fur einzelne gewerbliche 
Zuoeige), których organizacya jest odmienną.

W/żej juz zaznaczyłem, że państwowe szkoły 
przemysłowe mogą i powinny istnieć tylko w miej­
scowościach o wysoko rozwiniętym i wielorakim 
przemyśle okolicznym. Warunki te nie wszędzie 
się zna|dują a częściej zda.za się, że w tej lub 
owej miejscowości istnieje pewien odrębny prze­
mysł, a to rozwi<ający się bądź to ua podstawie 
dawnej a dob.ej tradycyi, bądź też z powodu 
szczególnie sprzyjających warunków miejscowych. 
I  tak up. w Czechach, rodzimym prawie w wielu 
okolicach jest przemysł koronkarski, w innych 
garncarski, szklarski, tu znowu rzeźbiarski, ślu­
sarski, gdzieindziej tkacki i t. d. Zazwyczaj bywa 
to przemysł zdolny do rozwoju, żywotny, stano­
wiący jedyny prawie sposób zarobkowania oko­
licznej ludności. Z tych to powodów zasługuje 
w całej pełni na poparcie ze strony szkoły. Nie­
podobna jednakże wspierać go państwową szkołą 
przemysłową, gdyż dla tej instytucji nie ma tam 
warunków. W takich razach obiera rząd drogę 
pośrednią, tworząc oddzielne szkoły fachowe. 
Szkoła laka z natur/ rzeczy jest aparatem m uej 
kosztownym i nareszcie odpowiedniejszym. Jest 
to szkoła czysto p r a k t y c z n a .  Wstęp mają 
kandydaci, którzy ukończyli szkołę ludową. Po 
uzyskauiu najniezbędniejszych wiadomości teore­
tycznych przystępuje uczeń od razu do praktyki 
zawodowej, którą w szkole przechodzi. Można 
zatem powiedzieć, jakoby uc<.eń odbywał prakty­
kę w szkole jak u majstra w sztuce biegłego z tą 
tylko bardzo zuaczącą różnicą, że praktyka ta 
w szkole opiera się na naukowych podstawach, 
posługuje się wzorami doborowymi, rozczerza 
przeto widnokrąg działalności przyszłego prze­
mysłowca, czego wszystkiego w prywatnym za­
kładzie przemysłowym z pewnością nie byłby się 
nauczył.

Szkoły fachowe pozostają zazwycz j w pewnym 
związku z najbliższą państwową szkołą przemy 
słową; często bowiem jednemu z nauczycieli tej 
szkoły bywa poręczane kierownictwo szkoły fa­
chowej, a jeszcze częściej spoczywa nadzór tejże 
w rękach grona nauczycielskiego państwowej 
szkoły przemysłowej.

Ukończeni uczniowie szkół fachowych stoją co 
do wykształcenia zawodowego na równi z n^zui>- 
mi szkół majsterskich —  i wychodzą z czasem 
na majstrów swego specjalnego zawodu.

Szkoła fachowa naatręcza bardzo dogodną spo- 
sobuoś' do stosownego nawiązania niższych szkół 
przemysłowych. Pod jej opieką poniekąd znajdują 
się zazwyczaj s z k o ł y  w i e c z o r n e ,  nareszcie 
w o l n a  s a l a  rysunkowa. (0. d. n.)

Przegląd polityczny.

K r a k ó w , 22 września

Ze Lwowa donoszą nam. że wybory uzupeł­
niające do Sejmu, na siedm wakujących krzeseł 
poselskich, rozpisało namiestnictwo na 28 i 29 
października.

We wsi A r b o r a  La  B u k o w i n i e  żandar- 
merya aresztowała r u m u ń s k i e g o  e m i s a -  
r y u Ł z a ,  przy którym znaleziono plany okolicy i 
proklamacye irredenty rum uńskiej.

Rozbicie niemieckiej opozycy zostało wczoraj 
ostatecznie i formalnie dokonanem Na wczoraj­
szej konferencyi stronnictwa, w której wzięło u- 
dział U 8 posłow. pod przewodnictwem H e r b s ­
t a  — postawił Plener imieniem komitetu wnio- 
sbk, ażeby utworzyć jeduolite stronnictwo pod 
nazwą „klub niemiecko austriacki." Za wnioskiem 
tym głosowało 71, zaś 47 oświadczyło się za 
bezzwłoczuem założeniem odrębnego klubu nie­
mieckiego. Po tym wyniku głosowania konferen- 
cyę zamknięto, i nastąpiło zaraz ukonstytuowa­
nie k l u b u  n i e m i e c k i e g o .  Prezydował HeiU- 
berg. Na wniosek Mengera uchwalono jednogło­
śnie zsptoponować klubowi „niemiecko-austrya- 
ckiemu" wybór wspólnego komitetu wykonaw­
czego na wzór prawmy. Po przeprowadzeniu roz­
prawy nad programem, został wybrany komitet 
złożony z Mengera, Meislera, Weitlcfa, Knotza 
i Bareuthera, który ma wypracować statata i re ­
gulamin. Dziaiaj nastąpi ukunstjtuow tuie klubu 
niemiecko austry ackiego.

Po ogłoszeniu połączenia dwóch Bulgaryj wezc-, 
raj miał odbyć ks. A l e k s a n d e r  w j a z d  t r y ­
u m f a l n y  d o  F i l i p o p o l a .  Księcia towarzy­
sz j ministrowie wraz z swemi kancelaryami. Jak 
donoszą z Filipopola lad stoi pod bronią. Wszy­
stkie kategorye m ilicji i stowarzyszenia gimna­
styczne powołano pod chorągwie. Przesmyki bał­
kańskie obsadzono wojskiem dla zapobieżenia 
wtargnięciu Turków. Kolumny ruchome skoncen­
trowano w Kudalaku i Rodope. W Hamanti nad 
rzeką Marycą, zakładają obóz oszańcowany Wuj- 
sko bułgarskie przekroczyło już granicę ruinelij- 
ską. Naczelnik tymczasowego rządu dr. Straósky, 
były kierownik wydziału sprawiedliwości za cza­
sów yogoridł-sa, aresztował generalnego guberna­
tora Gawryła Krestowicza i komendanta milicji 
Drygalskiego paszę.

Z powodu wypadków rumelijskich, jak dono­
szą z B e r l i n a ,  między mocarstwami podpisa 
nemi na traktacie berlińskim, odbywa się żywa 
wymiana depesz. Wszelkie pogłoski o z b i ó r  o- 
w e m  w y s t ą p i e n i u  i n t e r e s o w a n y c h  
m o c a r s t w  należy dotychczas uważać za przed­
wczesne, a to z powodu, iż wszystkie gabinety, 
zaskoczone niespodziewauemi wypadkami nie mo­
gły dotychczas powziąi żadnych wspólnych po­
stanowień.

W pewnych kołach dyplomatycznych w P a . 
r y ż u  stanowczo zaprzeczają, jakoby wydarzenia 
zaszłe w Filipopolu, były przygotowane w Kro 
mieryżu i były rezultatem porozumienia trzech 
Cesar fó w.

Korespondent N. f*. Presse z Paryża na pod­
stawie rozmowy z pewną znakomitością rosyjską, 
oświadcza, że m nister Giers był tak aamo zadzi 
fcnny wypadkami w Filipopolu, jak cały świat. 
D la  fi o s y i , w e d ł u g  n i e g o  n i e  s ą  p o ż ą ­
d a n e  w s z e l k i e  k o m p l i k a e y e .  Wypadki 
w Bumelii wschodniej są następstwem krewkości 
ks. Aleksandra, który pragnąłby naśladować Na-

N O W A  B E F O R M A .

pohona I. Ozy ma po temu waruuki? — to in ­
na kwest/a. Mocarstwa prawdopodobnie się po­
łączą , aby w d r o d z e  d y p l o m a t y c z n e j  
p o p i e r a ć  r e k l a m a c j e  T u r c j i .  Zdaniem 
owego Rosyanina cała kwestyz zostanie załatwio 
na przez dyplomacyę, z czego wynika zdaniem 
uaszem, iż dyplomacya rosyjska należycie całą 
sprawę przygotowała.

Times powątpiewa, aby p o w s t a n i e  w Ru-  
m e 1 i i w s c h  o d n i e j w y w o ł a n e  z o s t a ł o  
p r z e z  a g e n t ó w  r o s y j s k i c h ,  l u b  t e ż  u- 
ł o ż o n e  z o s t a ł o  p r z e z  t r z y  c e s a r s t w a  
Raczej mniemać należy, że przedbałkańska B u 1- 
g a r y a  działała u a  w ł a s n ą  r ę k ę  w przypu­
szczeniu, iż potęga pansiawistyczuej idei zmusi 
Rusyę stanąć po jej stronie, a przynajmniej za­
protestować przeciw potępieniu jej działania. Jak­
kolwiek sułtau ma wszelkie prawo wysłać swoje 
wojaka do Rumelii wschodniej, to jeduak Turcja 
uie odważy się na tego rodzaju czyn, mieszczący 
w sobie możebność wojny, bez poprzedniego po­
radzeniu się mocarstw, podpisanych na traktacie 
berlińskim. Dyplomacya europejska niewątpliwie 
przekonaną jest o potrzebie ogran<czenia całej za­
wieruchy do najskromniejszych rozmiarów i dzia­
łania w dachu traktatu z 1878 r. Anglia nie 
lekceważy n i e b e z p i e c z e ń s t w  d l a  p o k o ­
j u  e u r o p e j s k i e g o  i b e z p i e c z e ń s t w a  
W s c h o d u ,  wynikających z wypadków 18 wrze­
śnia, mnsi jednak prjzyznaó, żo sytuacja polity­
czni. od chwili podpisania traktatu berlińskiego 
znacznie się zmieniła D  iily  News i Standard  
przemawiają przeciw mięszaniu się Anglii w ru- 
melijską sprawę.

T u r c j a  dotychczas n ie  w y s t ą p i ł a  z of i -  
c y a l u e m  o ś w i a d c z e n i e m  co zamierza czy­
nić, skutkiem czego żadne z mocarstw nie wzię­
ło inieyatywy w celu ..jm iany poglądów na wy­
padki rumelijskie. Do wczoraj nie .rozpoczęła się 
jeszcze wspólna akcya mocarstw. Świat dyploma­
tyczny zajmuje dotąd wyczekujące stanowisko.

Nowoje Wremia nie wierzy zapewnieniom pary­
skim, jakoby wypadki wschodnlo-rnmeiijskie nie 
zostawały w żadnym związku ze zjazdem kro- 
mieryskiin. Zapewne, iż zarówno p o ł ą c z e n i e  
R u m e l i i  z B u l g a r y ą  j a k  i a n e k s y  a Bo* 
ś n i i  i H e r c e g o w i n y  p r z e z  A u s t r y ę  
n i e  Dyr y  w K r o  m i e r y ż u  przedmiotem for­
malnych umów pomiędzy Austryą i Rosją Sko­
ro jednak cesarz Fianciszek Józef przed kilkoma 
dniami stanął pod Brodem na ziemi bośniacLiej, 
nikt nie powątpiewał, że fakt ten zostaje w bez­
pośrednim związkn z aneksyą Bośnii i Hercego­
winy. Cóż byłoby dziwnego, gdyby możliwość 
złamania traktatn berlińskiego pod tym wzglę­
dem, tworzyła równie silną podstawę do naru­
szenia rzeczonego traktatn i w sprawie rozpry- 
śniętego na trzy części ludn bułgarskiego. Peters. 
Wiedm. mniemają również, iż z b i e g  p r o k l a ­
m o w a n i a  u n i i  r  u m ei  i j s k o - b  u l g  a r  s k  i e j  
z od w i e d zi u a m i c e s a r z a  F r a n c i s z k a  
J ó z e t a  w b o ś n i a c k i m B r o d z i e  n i e  i e s t  
r z e c z ą  p r z y p a d k u .

W P e t e r s b u r g u ,  jak dunoszą nadchodzące 
depesze telegraficzne, wiadomość o r e w o l u c j i  
r urn e l i  j a k i e j  wywołała powszechną radość. 
Wszędzie rozprawiano o wielkim wypadku uuiii 
bułgarskiej. Do ministerstwa wojny nadchodzą 
liczne prośby o pozwolenie wstąpienia w chara­
kterze ochotników ao wojska bułgarskiego. Dzień 
niki peiersburskie, pisząc o wypadkach w Bume- 
hi Wschodniej, zalecają Turcy, politykę powol­
ności .

Na całem w y b r z e ż u  m o r z a  C z a r n e g o  
piszą z Sewastopola do Nowoje Wremia, z wiel 
kim pośpiechem stawiąją liczne bater/e. Budowa 
pancerników odbywa się w dzień i w nucy. — 
W przystani stoi kilkanaście okrętów wojennych 
i torpedowych. W mieście rozlega się huk wy­
strzałów, gdyż odbywają się ćwiczenia na morza 
i strzelania z bateryj. Generał-gubernator Roop i 
wice admirał Pieszczurow nadzorują roboty i kie­
rują manewrami.

W H a a d z e odbyła się przedwczoraj wielka 
demonstracya ligi, zawiązanej w celu uzyskania 
powszechnego prawa wyborczego. Wzięli w niej 
udział delegaci ligi robotników i ligi socyaluo-de- 
mokratyeżnej. Około 1500 osób zebrało się w po­
łudnie w centrum miasta i z rozwiniętem. sztan­
darami wyruszyło do sali G e b o o w  r o o r  K u n  
s t e n ,  gdzie się odbyła uarada. Po odczytaniu 
telegramów, zawierających serdeczne życzenia, 
przybyli delegaci z Paryża i Brukseli i rozpoczęły 
się mowy. Mówcy oświadcźyli, że liga po raz 
ostatni domaga się tak spokojnie ustawy o po- 
wszechnem głosowaniu. Jeżeli rząd nie zastosuje 
się do życzeń narodu, będzie musiał sam Bobie 
przypisać wszelkie następstwa. Uchwały, które 
zLpadly jednogłośnie, postanowiono wręczyć mi­
nistrowi spraw wewnętrznych i prezydentowi Izby.

Gazeta Kóloń*ka podaje secsacyjną wiadomość, 
ie  gabinet h szpański ma zamiar wybrać p a p i e ż a  
polubownym sędzią w sprawie wysp Karolińskich. 
MinistPr oświaty Pidal miał rię wyrazić na osta­
tniej radzie ministrów, ie  stronnictwo katolickie 
zgodzi się jedynie na sąd stolicy apostolskiej. — 
Król Alfons miał na to odpowiedzieć, że cesarz 
Wilhelm me przystałby na wybór głuwy kościoła 
sędzią polubownym. Gazeta KoloAska oznajmia 
wbrew wszelkim oczekwaniom że naród niemie­
cki podda się z całem zaufaniem wyrokowi pa­
pieża. Podejrzywa ona Hiszpanów, że nie mając 
przekonania o słuszności swej sprawy, nie mieliby 
odwagi oddać jej pod sąd Leona XIII

Półurzędowe d z i e n n i k i  h i s z p a ń s k i e  za­
pewniają że ks. Bismark polecił kapitarom okrę­
tów niemieckich omijać porty hiszpańskie, a za­
razem wydał okólnik do konsulów niemieckich 
w Hiszpanii, w którym im poleca powstrzymać 
się od wszelkich reklamacji z powodu ulicznych 
rozruchów.

Gau7ois i inne dzienniki francuskie zapewniają, 
że rząd odbiera z T o n  k i n u  niepomyślne W i a ­
domości, których jednakże nie ogłasza Twierdzą 
one, że dziennie umiera tam po 50 żołnierzy fran­
cuskich na cholerę i że gen. Gourcy zażąaał zno­
wu 13.000 ludzi.

Ponieważ półurzędowe pisma zachowują ścisłe 
milczenie, przeto wszystkie zatrważające pogłoski 
zyskują coraz więcej wiary. Z M a d a g a s k a r u  
donosi gen. M i o t  o bitwie, stoczonej i  Ho- 
yaaami, w której zginęło 33 żołnierzy fran­
cuskich.

Sprawy sądowe.

Skrytobójcze morderstwo w Lutczy.
{Trzeci dzień rozprawy)

Kraków, 21 września 1885.
Prokurator p. Łoziński zapytuje Rittera, kogo 

miał na myśli, mówiąc o buntownitu — który 
wszystkich świadków przeciw niemu podburzył. 
Ritier daje wymijającą odpow.sdź, twierdząc, że 
jest ktoś we wsi, koma zależy na tern, ażeby la ­
dzie świadczyli przeciw ż y d o w i .  Prokurator 
przypomina oskarżonemu, że podczas poprzedniej 
rozprawy wymieniał Stoehlińskiego, jako tego, 
który ludność przeciw niemu buntował. Ri t t e r ;  
Ja Stochbńskiemu do oczu mow’ę, ze on na mnie 
gadał. S t o c h l i ń s k i :  Schodzili się do mnie 
czasem, mówili to, co we wsi mówiona

P r o k u r a t o r :  Słyszeliśmy tu, że żaudarmi 
tak Rittera skuli, że krew pociekła. Dlaczegóż 
Ruter dopiero teraz o tern mówi? dla czego nie 
słyszeliśmy o tern w poprzednich latach ?

R i t t e r :  Ja  nie wiedziałem, że mnie to ga­
danie potrzebne; choćbym opowiadał, kto mnie 
ten ból odejmie.

Straż wprowadza żonę Mojżesza Rittera, Gitlę. 
M o s z k o w a  jest dziś nieco cierpiąca i odpo­
wiada na pierwsze pytanie słabym głosem. Prze­
wodniczący pozwala jej usiąść. Po kilku odpo­
wiedziach Ritterowa usiada.

P  r z e w : Ozy poczuwacie aię do winy ?
fi i 11 er o w a : Przepraszam cesarski sąd i was 

wszystkich zaprzysięgłych, nie poczuwam się do 
winy.

Przewodniczący oświadcza oskarżonej, że ma 
prawo odpowiedzieć na akt oskarżenia.

fi i 11 e r o w a : Przepraszam cesarski sąd, coz- 
bym mogła na to zarzucić, kiedy jestem niewin­
ną. Za co ja bym jej duszę otwierała? (Łkając): 
Czy z* tę łyżkę strawy? Pocóż mój mąż miałby 
się wdawać z dziewczętami? Niech mi kto po­
wie, czy on kiedy rękę na niuie poduióał. Czy 
ja byłam chorowita? Mieliśmy przecież dzieci. 
On przyjął sierotę, która zosUła w koszuli. — O 
skarżona opisujo dosyć rozwlekle stosunek Franki 
do rodziny Ritterów, wychwala jej uczciwość i 
skromność, „żebyście złoto przed nią kładu, nie 
wzięła nikomn nic." W ciąga opowiadania od­
zyskuje Buerowa zwykły organ głosu. Przewo­
dniczący często wzywa oskarżoną, ażeby odpo­
wiadała na pytanie i nie odbiegała od przedmiotu.

Oskarżona zeznaje, że ostatni raz widziała Fran­
kę o s t a t n i e j  j e s i e n n e j  ś r o d y .  Według 
obliczeń przewodniczącego ma to oznaczać dzień 
23 listopada 1881. O zniknięcia Franki d. wie­
działa się w dwa tygoddnie po owej pamiętnej 
niedzieli, b /ła  wtenczas n Salomei Stochlińskiej 
i spotnała się z kobietami, które o tern mówiły.

Na pytanie przewodniczącego, czy Franka no­
cowała n Ritterów, przychodząc na robotę w r. 
1881, odpowiada oskarżona, że n o c o w a ł a ,  gdy 
zbierano siano; nie może zaś sobie przypomnieć, 
czy nocowała, przychodząc do kopani i ziemniaków

Dalej zeznaje oskarżona, że Franka nie miała 
kochanka, nie włóczyła się po karczmach i nikt 
nie miał na nią jakiejkolwiek złości.

Przewodniczący zapytuje Ritterową, czy przy­
pomina sobie, co się działo w dnia, w którym 
służąca Biletu przy była do Lutczy, ażeby namó­
wić Frankę do przyjęcia służby. Oskarżona o 
świaJcza, że uiąt jej był tej niedzieli w domu; 
na pytanie przewodniczącego, czy Mojżesz nie 
chodził tego dnia do Chiela Neumanna na Wy­
soką, odpowiada, że mąż jej udał się tam d u- 
p i e r o  w n a d t ę p n ą  n i e d z i e l ę .

Przewodniczący pokazuje oskarżonej siekierę, 
znalezioną za szafą. Ritterowa bierze siekierę do 
ręki i opowiada naturalnym, gadatliwym tonem, 
jak się siekiera zepsuła, jak ona sama zatknęła 
ją za ezafę, jak jej kucharka następnie szukała.

Przewodniczący wstaje i zbliża się do okna, 
ażeby wziąć leżące tam włosy Franki. Gitla ge­
stykuluje ręką, jaaby nie chciała ich widzieć; 
„Mnie to już tyle razy pokazywali."

P r z e w. Ozy mówił wam kto, że Franka była 
w ciąży?

G i t l a .  Jak Franka zagiuęła, spotkał raz mój 
ks. Drzewickiego, który go p /ta ł o Frankę. Mój 
powiada, że nic me w ie, a ksiądz zakrzyknął: 
„oua była w ciąży". Mój wraca ao domu. „po­
wiem ci nowinę". „Jaką"? „Ksiądz mówi. że 
Franka była w ciąży". My się śmiali. — Prze­
wodniczący przedstawia raz jeszcze oskarżunej 
wszystkie przeciw niej mówiące okoliczności, któ­
re zgadzają aię zupełnie z pierwotni m zeznaniem 
Stoehlińskiego.

Gi t l a .  Jeżeli on się przyznał, to on ją pe­
wnie zabił.

P r o k n r a t o r  stwierdza, że opowiadania Gitli 
o jej pożycin z mężem nie zgudzają eię ze sro 
wami, wypowiedzianemi przez R ttera po odczy­
taniu zeszłorocznego wyruku. Ritrer powiedział 
wówczas do żony: „Zawsześ była o mnie zazdro­
sną. Patrz, do czego to doprowadziło".

Tu nastąpiła przerwa. Posiedzenie popołudnio­
we rozpoczęło się o 4.

Przewodniczący zapytuje Stoehlińskiego, eo ma 
do oświadczenia na słowa Ritterowej: „Jeżeli on 
się przyznał to on ją pewnie zabił".

S t o c h l i ń s k i .  Ja mam czyste sumienie, do 
niczego nie mogę się przyznać.

P r o k u r a t o r .  Powiedz mi Stochliński, dla­
czego ty, przyznawszy się, wymieniłeś tylko Rit 
terów jako współwinnych, pomimo iż pierwotnie 
więcej poszlak świadczyło przeciw Aronowi Fel- 
berowi ?

S t o c h l i ń s k i .  Bu mię żandarmi tylko o Rit­
terów pytali.

Przewodniczący odczytuje wyrok sądu rzeszow­
skiego z 21 grudnia 1882 i wyrok sądu krakow­
skiego z 10 października 1884, a następnie o- 
znaj n ia , iż na podstawie uchwały Izby radnej 
zarządzi odczytań c orzeczenia najwyższego try­
bunału. Prokurator zabiera głos i zgadzając się 
Dii odczytanie orzeczenia, sprzeciwia się odczyta­
niu motywów i żąda co do odczytania tychże 
osobnej uchwały sądu. Wniosek swój uzasadnia 
prokurator przepisami ustawy karnej i twierdzi, 
że miałby równe prawo zażądać odczytania za­
żalenia nieważności, wniesionego przez dwóch 
obrońców, w którem zarzucono między innemi 
ławie przysięgłych, iż tylko r o z b u d z o n a  fan- 
t a z y a  m o g ł a  s p o w o d o w a ć  w e r d y k t  po- 
t ę p i a j ą c y .  — Przeciw wywodom prokuratora 
przemawiają pp. dr. Maclialski i prof. Bosenblatt.

Orzeczenie najwyższego trybunału — mówi 
prof. fiosenolatt — jest albo słuoznem, albo nie-

Erakó# 28 Września> ■ -  ■ . — -

słusznem. W pierwszym wypadku nie godzi si$ 
go ukrywać przed przysięgłymi; w przeciwny® 
zaś razie nadarzy się prokuratoryi wyLoma spo* 
sobnośc do wyaazania tej niesłuszności.

P r o k u r a t o r ,  zabierając głos powtórnie, 
tw ierdzi, że orzeczenie najwyższego Irybuuału i 
jego motywa nie mogą mieć znaczenia środków 
dowodowych. Najwyższy trybunał orzeka na pod­
stawie protokółów; nie protokóły jednak, lec* 
żywe słowo oskarżonych i świadków powinuo 
objaśnić ławę przysięgłych o istotnym stan® 
rzeczy. Trybunał ndaje się na ustęp i uchwal* 
odczytanie motywów.

Po odczytaniu orzeczenia najwyższego trybu- 
nsłn, przystąpiono do przesłuchania świadków.

S a l o m e a  S t o c b l i ń s k a ,  żona Miri-elego, 
nie korzysta z prawa nieskładsnia świadectwa. 
Znała ona Frankę od dziecka. W niedzielę ad­
wentową, piei W3zą lub drugą, była Franka u niej, 
a zjadłszy kapustę z fasolą udała się do Moszka 
po mleko. Marceli, który zi dnia wyszedł, wró­
cił także za widoku „nie wiem czy od miesiąca, 
ozy od zorzy". Stocblińska opowiada dalej, że 
już leżała, gay m^ż wrócił. Marceli n i e  m y ł 
8 i ę ; do żony nie mówił, lecz się modlił. Tego 
samego dnia była u Stocblińskich Beila, córka 
Rittera, i namawiała Frankę, by przyjęła służbę 
u Bileta. Po upływie tygodnia mb -dwćJi spo­
strzegła Stochlińska, że Fransi nie ma Mąż na 
jej pytania odpowiadał, że Franka pewnie na za­
robek pc„jł„. Wkrótce potem Salomea zachoro­
wała. Opowiada, że Bitierowi ją pielęgnowała, 
lecz nie pamięta, czy o France była mowa. Pized 
znalezieniem Franki byli n Stochlińskich trzy ra­
zy żandarm i; niedługo po ich bytności zjawił Bię 
Ritter i pytał, czego chcieli. Raz mówił do Sto- 
chlińsKiej: czego wy macie taki długi język? 
O znalezieniu trupa dowiedziała się Salomea od 
dzieci; popołudniu tego dnia przyszła do niej 
Ritterowa bardzo pomieszana.

Salomea zeznaje, że męż jej był pobożnym i 
modlił Bię jeszcze przed zniknięciem Franki, za­
wsze klęcząc^. Przed znanemi wypadkami był na 
rekolekcyach u Jezuitów. Zarabiając na jarmar­
kach nieraz przynosił po pięć reńskich. Zapyta­
na, <zy Marceli był zwykle zdrów, oapowiada, 
że tylko raz chorował. Gdy żandarmi po niego 
przyszli, oświadczył już w domu, że wszystko 
powie. W domu żandarmi go nie bili. Stoihliń- 
ska poznaje włosy i ubranie Franki. Oświadcza, 
że trupa jej z bhska nie widziała. Świadek ze­
znaje dalej, że gdy trupa Frank, szukano w rze­
ce, Ritter odezwał się: „W rzece szukają, gdzie 
iej nie m a, lepiejby w krzakach szukali i zua 
leźli".

P r o k u r a t o r .  Czy nie dodał on wtenczas, 
że głupi urząd, któr/ tam szuka?

S t o c h l i ń s k a  odpowiada twierdząco. P r o ­
k n r a t o r  zapytuje o powierzchowność Franki. 
S t o c h l i ń s k a .  Tata już Lrzydba ona nie była. 
Na pytanie dr. B o s e n b l a t t  a, oświadcza S t o ­
c h l i ń s k a  stanowczo, że żandarm groz.ł jej, 
lecz jej nie bił.

Dzisiejsze ranne posiedzenie zeszło na przesłu­
chiwaniu świadków. Radca Łukaszewski przed­
stawia żandarmowi Władysławowi Majowi który 
występuje w charakterze świadka, że od jego ze. 
znania zależy życie trzech osób. Maj odpowiada 
ua t o , że nie możs cofnąć poprzednich zeznań 
i twierdzi, ie  uwięziwszy Stoehlińskiego, nie zmu­
szał go do przyznania aię do winy. Zeznania prze­
słuchanych dziś świadków podamy szczegółowo 
w jutrzejszym numerze.

K r o n i k a .

K r a k ó w , 22 września 
Posiedzenie komitetu pomocy dla wygnańców

odbędzie się we czwartak, d. 24 b. m. o godzinie 
5 popołudniu w biurze Tow. weteranów pri,y ulicy 
Gołębiej, 1. 5 nu dole.

Dla wygnańców. Komitety dla niesienia pomocy 
wydalonym z Pras Polakom zawiązano w Bochni, 
Mościskach, Przemyślanach, Sanoku i Stanisławowie.

bontlcow o no wczorajszej wzmianki o po­
grzebie 6p. Zieleniewskiego nadmieniamy, ii po- 
m ędzy wielu inuemi wieńcami, złożonemi na tru­
mnę 8p. Ludwika Z eleniewekiegn, ziożył takie p. 
Baranowski prezes Izby haiidlowo-prz6myełow„| kra­
kowskiej wraz z p Weiglem ozdobny wieniec, jako 
najstarszemu uzłutikowi Izby, bo od czaeu jei zawo­
żenia w l»5u r. do niaj naleiąceiun.

t  Zygmunt Sumiński, zasłużony i zdolny dzien­
nikarz, zmarł w Warszawie dn. 20 b, m. Był on 
synem b. pułkownika wojak po^kich i właściciela 
dóbr. Ukończył szkołę główną w czae'6 powstaL a, 
w którem też brał ndtiał, oo opłacii eiedmioletniem 
wygnaniem na Sybirze. Po powrocie dc kraju jął 
aię pióra, pracował w Niwie i był przez cztery Lta 
zastępcą redaktora Wieku. Obdarzony umysłem głęb­
szym i zdolnością wyrażania jasno, silnie i wymo­
wnie przekonań swuieh artykułami poważnej tnśei 
i dążności zacnej odznaczył się świetni-1. Nadwą­
tlone zdrowie nie pozwolło ma pieaś wiele: to je­
dnak wszystko, oo wyszło z pod jego pióra, posiada 
rzeczywistą wartośó, a często odkrywa przed okiem 
czytelnika umysł autora wyższy i wzniosłe jego du- 
uha aspiracje. Prawy umysł, serce Bzlachetne, o- 
fiarna ręka i dusza, pełna wiary w Boga i w czysta 
ideały rodzinne, wszystkie te przymioty odznaczały 
nieboszczyka od pierwszej jego młodości, w której 
wróżył wielkie nadzieje. — Tak pisze o zmarłym jeden 
z warszawskich dzienników. Łąozj my się i my oa- 
łem sercem do wyrazów żalu z powodu śmierci 
dzielnegu i szlaohctnego towarzysza zawodu i uznania 
jego zasług ua niewdzięcznej naszej niwie.

Ślub. Dziś w kościele 00. Kapucynów o godz­
i ł  przedpoł,mniem, odbył się ślub p. Stefana Sze­
ligi Łyszkiewicza, inżyniera z Warszawy, z panną 
Heleną Morawiecką, córką tutejszego obywatela, a 
siostrzenicą p.  J. Sas Zaplatalskiego, kupca i oby­
ta itela krak. Związkowi pobłogosławił X. kanonik 
Midowioz.

Chiny zaopatrują się w Krakowie w bieliznę! 
Nie trzeba bgo brać tak bardzo dosłownie, jako- 
byśmy zalewali targi chińskie naszemi wyrobami —1 
ale faktem jest, że obecnie za pośrednictwem kan­
toru p. Nawrockiego odchodzi do Shangai transport 
bielizny, a mianowicie oała wyprawa męska i da®' 
ska, sporządzona w szwalni tutejszych kapców pp- 
Skórczewskiego i Polakiewioza. Bieliznę tę, ozdobio­
ną pięknemi wysrywaniami, oglądać jeszcze możn* 
w wymienionym handlu. Niech więo nosze Pan*0 
przyimą do wiadomosoi, ie  nie potrzeba konieczni-
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dopatrywać się zagranicznym towarem, skoro można 
Łieó krajowy rówue dotry i uicganosa.

Sli aż pożarna W dnia wczorajszym po godzinie 
B popołudniu, zaalarmowaną została ogniem na Kro­
wodrzy. Jedno pogotowie wyruszyło natnchmiest n i 
miejsce, gdzie się jednak okazało, iż ogień poeLo- 
ó*ił ze stosu badyli, zapalonych blisko we1 przez 
Pastuchów.

Zapiski policyjne. Dnia 19 b. m. popełniono 
*Uaczną kradzież biżuter/j w hotelj Europejskim 
W Budapeszcie , a mianowicie skradziono perły 51 
karatów ważące, inne 8 karatów i 195 pereł, wa­
lnych 266 karatów, łącznej wartości 6000 złr.

Rybołówstwo na Błoniach. Od niejakiego czasu 
w rowach i kałużach na Błoniach krakowsKicn, od­
bywa młodzież n» wielką skalę łowienie piskorzy 
(Stichling) i kolczyków ( Oasterostcus aeeuLatus), 
które nawet aż do Wiednia do akwaryum wywożą 
Przy tej sposobności wyłowiono wczoraj popołudniu 
czaszkę ludzką, o ozem zawiadomiono polioyę.

Nowe domy. Do ostatnich czasów rzadko mieliś 
®>y sposobność zanotowania przybytku dumów zaspa­
kajających dkromne nawef wymagania artystyczne, 
szczególniej jeżeli nowy dom nie wznosił się w sa­
mem śródmieściu. Ostatni rok jest wyraźnym zwro­
tem ku lepszemu, Na tej roiumnej deoeutralizacyi 
miasto tylko zyskiwać może. Jednym z przysiadów 
takiej pożytecznej deoentralizacyi jest szybki wzrost 
ulicy Studenckiej, przed paru laty nikomu prawie 
uiczrauej choć pałołouej w najlepszych warunkach 
zdrowotnyoh i prawie pod bokiem nowego uniwersj­

ad z otwartym widokiem ku błoniem i górom. 
Świeżo ukończone dwa domy własnuść p. Kaczmar­
skiego i prof. Odrzywolskiego, zm.eniły zupełnie 
flzyc.gnomię tej ulioy a skoro gmina zrobi co do niej 
należy, stać ona się może jedną z najwięoaj poszu­
kiwanych. Ubydwa domy zewnętrznie mają chara­
kter pałacowy, a dom prof. Odrzywolskiego, bo­
gato ozdobiony, mógłby śmiało stanąć w każ­
dej piękniejszej ulicy Wiednia. Pocieszającą — szcze­
gólniej dla pań naszych — mnsiuy podnieść okoli­
czność, że tak w wymienionych domach, jas i w 
Paru Innych, teraz stawianych, znać dbałość o wy­
gody mieszkańców i troskliwiej obmyślany rozkład 
pomieszkać.

Z Tarnowa donosi Unia: „Seweryn Piotrowski, 
ojciec tutejszego fotogralu, cierpiący cd dłuższego 
czasu na melancholię, wyszedł we środę o godz 11 
w nocy z domu i dotąd nie powrócił. Nieszczęśliwy 
liczy 54 lat, jest wzrostu średuiego, zupełnie łysy; 
broda czarna szwedzka, ubrany w surdut brązowej 
barwy, kapelusz czarny. Ktoby miał o nim wiado­
mość, ra^zy uwiadomić o tern j g» rodzinę.

P. Piotrowski znany jest dotrze w Krakowie ja­
ko bardzo uzdolniony i pracowity preparator ptaków 
i zwierząt w muzeum zuologicznem uniwersytetu 
Jagiellońskiego. Dowiadywaliśmy się dziś o niego 
w m.eszkaniu, gdzie już nadszedł był telegram syna z 
Tarnowa — jakoż do tej pory nie ma go w domu 
i są tam mocno zaniepokojeni.

Odwet. W  Złoczowie pomiędzy publicznością pol­
ską dano sobie słowo, nie uczęszczać na żadne wi­
dowiska, urządzane przez wędrujących w y k p l g r o -  
s z ó w n i e m . e c k i c h ,  jako to: teatra maryonet- 
kowe, panoptyki, pohły tańcujące, małpy itp., wy­
chodząc i  tego zapatrywania, ie zaoszczędzone tym 
snosobtm pieniądze, przydadzą się na ratunek tych, 
którzy zostali wypędzeni z Prus.

Żeński dr. Tanner. Na łąkach w okolicach Ki­
jowa, wśród bnjnych traw, znaleziono włościankę, 
która przez 7 tygodni nic w ustach nie miała. Pod 
koniec tego postu omdlała, nie wiedząc co się z nią 
dzieje i przez ten czas została pokąsana przez szko­
dliwe owady. Paoyentka ta w klinika >b kijowskich 
stanowi prawdziwą osobliwość i lekarze miejscowi 
1 wielkiem zajęciem śledzą przebieg jej choroby, 
oraz odżywiania organizmu.

Człowiek latający. We wsi Wójtowcach, gub. 
Podolekiej, od pewnego czasn gospodarowL; swobo­
dnie znany złodziej koni Wiaźniewski. I  miał on 
Włościan tak otumanić, iż wierzą, żfc jest czarno­
księżnikiem. Niektórzy upewniają, iż widzieli go 
>moszącfcgo 8 ę w powietrzu razem z przedmiotami 
8 nawet koćmi skradzionemi. W ten sposób Wii- 
2ni«wski ma gromadzić całe tabuny koni i sprzeda 
Wac je bez przeszkody. Obecnie policja, mniej, ła­
twowierna od poszkodowanych, zatrzymała go.

Turniura i akcyza. Na jednej z więcej ożywio­
nych rogatek w Wiednin, zauważała straż skarbo­
wa z pewnem niedowierzaniem że niektóre damy 
*-oszą niezwykle wielkie turniury. I niestety — nie­
dowierzanie to było usprawiedliwionem niejednokro 
toie. I tak raz podczas deszczu przechodziła przez 
r°gatkę pewna dama, bardzo przystojna, jeszcze mło­
da, dystyngowana, która jnż dawniej niejednokrotnie 
^Wracał- uwagę organów skarbowych nie tyiko swo­
ją postawą, ale głównie olbrzymią swoją turniurą. 
^ powodu deszczu i błota podniosła ta aama sw oją 
!Sknię ed strony turniury; tak przynajmniej pozor­
nie być miało; jednak bacznemu oku akcyźnlka nie 
uszło, że ta dama podtr/.ymywała widocznie coś in- 
°fgo i cięższego, niż suknia nad turniurą. To skłę­
biło strażnika do tego, iż grzecznie zbliżył się do 
|®j damy i zapytał ją, co też dźwiga w tem przy­
ty tym  tłumoczku pod suknią? Na to 0'rzjmał od 
P°Wiedź pełną oburzenia: Go pana obchodzi nasza 
bioda? — Pomimo kilkakrotnego nalegania — tak 
°Powiada sam strażnik — nie mogąc się doczekać

wyjaśnienia, wsuuąłem szybko rękę pod suknię i 
namacałem pióru, dziśb i głowę. Ttriiw me przydały 
się już na nic ani wymówki, ani oburzenie. Dama 
podająca się za żenę wyzuzego urzędnika, Alusiałd 
się pofatygować do sati inspekcyjnej. Rezultatem 
bliższych oględzin były trzy pary »nropatw! Od te* 
go czasu zaczęto śledzić dokładniej i przez sobotę 
i niedzielę do wieczora, zatrzymano nie mniej nie 
więcej, jak tylko 48 kobiot w pudebny sposób ubra- 
uych — według najświeższej mody. U pięciu zna­
leziono kuropatwy, u siedmiu gołębie, u oś.niu ró­
żne wiktuały, a zatem n 20 na 48 podejrzenie było 
uzasadnione; u innych znajdywano wiązki siana 
węzełki starej bielizny, rodzaj klatek drucianych 
i t. p , ale tego nie podciągnięto pod opłatę ak­
cyzową.

Powódź ł okropny tyfon straszne poczyniły 
spustoszenia w środkowej Japonii. W mieście Osaka 
i jego okolicy tysiące znaleziono trupów. Trzydzie­
ści dwie wiosek zupełnie zniknęło, mnóstwo innycn, 
mniej lub więoej uszkodzonych, mosty zniesione, 
drogi poniszczone zupełnie. Szkudy w zbożu i plan­
tacjach herbaty obliczają na 10 milionów dolarów.

Repertuar teatru krakuwskiego.

C z w a r t e k  24 września: Po raz arug. „Nr. 
36 i 37“, fraszka w 1 akcie Mare-Michel i Cho­
ler (przekład z francuskiego) — Po raz pierwszy: 
„Chcesz się żenić przyjacielu“ monodram ze śpiew­
kami przez JYł. L. Anczycs i A Urbańskiego. — 
Po raz pierwsz., : „Teodońnda" krotoohwila w 1 
akcie, przez dra J. B v. Sohweiuer (przekład z 
niemieckiego). — Zasonczy „Wigilia św. Anarze- 
ja-, obraz ludowy w 1 akcie ze śpiewami i tań­
cami, przez Barowskiego
o* wjbwsu

lianortc uitamt littrdde i aiwcne.
— Koncert. Dość powszechnem stało się mnie­

manie, że instytucja śpiewu zbiorowego ani przyjąć 
się ani rozwinąć w społeczeństwie naszem nie jest 
zdolną Być może, że temu brakowi ufności w mo­
żność istnienia doskonałego chóru w kraju, przypi­
sać głównie należy iz publiczność nasza wczoraj 
tak bardzo nielicznie przybyła na koncert lwowskie­
go Towarzystwa śpiewu „Lutnia". Na przikór je­
dnak nieobeonym „Lutnia** śpiewała tak, że mogła­
by wystąpić do miary z najlepszemi Orfeonami fran­
cuskimi a i po&a niemieckiemi Vereinami nie zo­
stałaby w tyle. Objawów zaś tej siły Stowarzysze­
nia szukać należy nietylko w szczęśliwym doborze 
pełnych i dźwięcznych głosów, nietylko w nieza- 
cLwiane] intonacji i wzajemnem dostrajaniu się ś^ie- 
wuków — ale także w wybornym duenu, jaki 
zbiorowe to ciało ożywia, a który tłumaczy się 
szczerością i świeżością uczuć, zapałem i pawnem 
zdrowiem i jędrnośoią.

Ale jeżeli przez gorliwość członków, zamiłowanie 
i dobry materyoł wiele się tutaj osiąga — dobre 
przewodnictwo nie mniej także znaozy. Ztąd to po­
czucie piękna i upierająca się na niem poprawność 
wykonania, ztąd owa rozliozncśó kolorytu od grzmią­
cego fortissimo a zamierającego w pianissimie i 
ztąd takżb zasługa, że od fabrykatów zagranicznych 
zwrócono uwagę naszą na utwory swojskich kom­
pozytorów, wśród których niejedna perła się znaj­
dzie. Więc Żeleński, Niedzielski, Niewiadomski do­
starczyli wczoraj swoich pomysłów a z niemi złą­
czyła się je&zcze prześliczna „Krasne zorye" by za­
świadczyć, iż często mała piosenka z rodzinnego 
podsłuchana eoha, więcej znajdzie oddźwięku a słu­
chaczy, aniżeli długie i świetne poemata. Są poeoi, 
Których nazwiska tem właśnie żyją i nie gasną.

Juz po wstępnym chórze Rbinhergera „Noc świę­
tojańska wrażenie dla koncertantów było korzy- 
stnem po odśpiewaniu jednak prawdziwie mistrzew- 
skiem „Nieszporów" Beethovena publiczność odpo­
wiedziała zapałem skłaniającym do powtórzenia tegu 
utworu drobnego wj rawdzie, ale o którym rzeo mo­
żna ex ungue leonem. Słowem „Lutnia** zachwyci­
ła wczoraj nielicznych niestety słuchaczy, t, % e- 
wnoścą ją ocenią tak samo wsbysty. gdyż ja^ 8ję 
dowiadujemy, śpiewacy lwowscy dadzą się jeszcze 
słyszeć w wieczorze Towarzystwa muzycznego.

Ukazanie się wczoraj na eskadzie pp, kJuiuu ty­
skiego, Bukowskiego, Ostrowskiego i Singera, uwa­
żamy za pożądaną zapowiedź, iż wkrótce także roz- 
pooztą się wieczory kwartetowe muzyki klasycznej, 
oiesząue się zeszłej zimy t-k witlkiem powodzeniem’ 
a któ.e nie mały wpływ na muzykalne wykształce­
nie u nas wywrzeć mogą.

Nie potrzebujemy chyLa zapewniać, że i tym ra­
zem nie brakło ze strony wykonawców zwykłe, sta­
ranności dla okazania nam, ilt> głębokości uczacia, 
jaka oryginalność pomysłów; jaka nieskrępowana 
fantazja mieści się w kwartecie Schumana (op. 41 
Nr. 1) mimo to, pragnęlibyśmy w „ Adagio" maiej 
rozwlekłości a więcej unessy i delikatności w ustę­
pie p. n. „Intermezzo".

P. K a ł u ż y ń s k a  w ygłoszeniem  ulutnego w ier­
szyka B ałuckiego z pi»wdq i naturalnością , sp ra ­
w iła słachdczbm praw dziw ą przyjemność, nie mniej 
jak p. C z e r n y  członek „ L u tn i" , którego głos w 
aryi ze „S trasznego dw oru" bardzo wdzis oznie się 
uw ydatnił, wreszcie p. S i n g e r ,  który  odegrał 8 
części ze „S u ity "  Kiesa, o-czem  mówimy jako o

lzjozy dobrze znanej, która jedna* była istotnie 
godną słyszenia as.

— Na wystawę Tow. Przyj. Sztuk Pięknych na 
doszły: Kornbecsa „Zagroda szwabsku" i źfildstos- 
sera „Portret nobiety".

— Tyyoditik rołu^jcćhny pismo i li ostrowami, 
wozeikim gałęziom literatury, nauce, sztuce i polity­
ce poświęcone. nr. 38 zawiera: Grzechy królew­
skie, powieść historyczna, Wincentego Rapackiego. 
Pogadanka przez Quisa. Fragment, przez Or — Ot. 
Bitwa Kaliska z t o k u  1706 Handel i przemysł 
księgarski i dziennikarski w starożytności. Wyspy 
Karolińskie. Z.nrnka, zobrał Władysław Rajnold 
Powiśla IV, Szkice piórem i tołówkiem kreślone, 
przez Wojciecha Gersona. Objaśnienie (Alina). Kro­
nika polityczna. Notatki literackie (Co lepiej? Jó­
zef Bliziński. Nowe humoreski. Szkice klina). Złote 
listki. Rozmaitości. (Teatr i sztnki piękne. Sztuka, 
literatura i nauka. Rzeczy społeczna. Statystyka. 
Gosj odarDiuo, przemysł i handBl. Różne). Biblio­
grafia. Zadanie szachowe. Zadanie konikowe. — 
Ryciny: Na starość jak znalazł, rysował Audr.olli. 
Wyspy Karolińskie. „Alina" z Balladyny Słowackie­
go, z obrazu E. Wyczółkowskiego. Nad biżegiem 
Jeziora, z obrazu F. Lemathe’a, według fotografii 
Ad. Braen’a w Dornie i Paryżu.

Dodatek: O dz'eeko. (Sulange de Crou Saint- 
Luc), przez Alberta Dclpita. Na żądanie wysyła 
się prospekt i numer na okaz, bezpłatnie. .<*:

Dział ekonomiczny
Związek stow arzyszeń zarobkowych i gosp.

-tósowui.* io uchwały ostatniego Walnego Zgruma- 
dzuhJn delegatów, odbędzie tsgoroozne Walne Zgio- 
madzenie w K r a k o w i e  y dniach 17 i 18 paź­
dziernika br.

7 —
o-—
7-— 
6 25 
6 -

7-50 
5-76 
6 25 

10  —

8-25 
0 -  
8*50 
6 50 
6'25 
8 50 
6-25 
660  

10-75

Sprawozdanie targowe Kraków 22 września 
1885. Wobec tego, że ceny w Króleetwia Polakiem 
na miejsoowe potrzeby stosunkowo wyże^e niż 
tutaj, dlatego na taigi zbożowe na Baran i Michało­
wice, duwieziono tylko nie wielkie partye zboża. 

Płacono za pszenicę białą rs. 4 50—5 '25 , za 
to rs. 3'75 — 4 15 ; za jęczmień rs. 3-00— 3’50 

za korzec.
Na tutejszym targu sytuacją polepszyła się o tyle. 

że przynajmniej w mniejszych partyach Kupowano 
dzisiaj zboże, w nadziei, że przy niskioh teraźniej­
szych cenbch, będzie można je eksportować za gra­
nicę, gdzie stosunkowo oeny lepiej się w estatnim 
czasie trzymają.

Płacono za 100 kigrm.
Pszenica biała . . . .

„ żółta . .
„ czerwona . . . .

Żyto polskie
„ galicyjskie i rosyjskie ,

Jęc«mień browarny . . . .
„ na paszę ■ .

Owies z opłatą konsumcyjna 
Rzepak . . .  . . . .

Ceny ib o ia  w  Czerniowcach. Na dn. 18 wrzbśnia 
za ±00 kilogramów notowano: Pszenica prima 6•50 
do 6‘80, pszenica średn. 6*10 do 6 80, pszenica 
podlejszaO‘00—0 (}0,żyto prima 5 .00—5 15, żyto śr. 
0*00 —0 *00, jęczmień browarny 6 -00 —6 10. jęczmień 
na termin 4*50 do 4 70, owids nowy 4‘40 do 
4 60 , owies średni 0 '00—0 00, konopiane nasienie 
9 25 do 9’50, kukurudza stara 5 50 do 0 00, 
kukui-udza cinquantin 0 00 do 0*00 , kaknradza 
podl. 4-80—5 00, — kukurudza na miesiąc lipiec 
0 00—0 0 0 , knknrudza na kwiecień 0 -00 do 
6 0 0 , cinąuantin na czerwiec 0 '00—0 '0 0 , ku
kurudza Cinq czerwiec O-— do 0 ‘—, koniozyua 
32 00—34 00, kopr — -  do , hreczka 0'00 
do 0 ‘00, spirytus 10.000 litr, 25 75 do 26 00.

Ceny produktów na targu wiedeńskim dnia 
19 września b. r.

P s z e n i c a .  Przy 76 do 78 kilogr. wagi jedne­
go hektolitra za sto kiiogr w miejscu 8 00 do 
8 ‘25; na jesień 1885 7 68—7-73 na wiosnę 8 30 
do 8-35. Usposobienie stałe.

Żyt o.  Za 100 kilogram w miejscu na li­
piec 0 00—0 00, na jedień 6-43—6 48. na wiosnę 
6-88—7 03i Usposobienie stałe.

J ę c z m i e ń  za 100 kilo słowaoki 7-25—8-50 
Usposobienie stałe.

K u k u r u d z a .  Za 100 kilogr. w miejsca gotowa 
6‘20—6*25; na październik 6 20—7'25. Usposob

-6-70

F  o u o pi e. Za 100 kilogrm. węgierskie surowe
33*------37 '— , galicyjskie surowe 3 2 — — 3 5 —,
czeEane 38 •------ 54—, włoskie, czesane, wyborowe
lOS OO—1 2 0 — Usposobienie stałe.

O h m i e 1. Za 50 kljrr. Zatecki miejski z r. 1885 
90 '—05 , podmiejski 8 0 —8500, wiejski 70.00 
do 75 00. Usposobienie mdłe.

K oiiic.z za 100 kilgr. Styryjski czerwony czy­
szczony 52 —do 57, włoski 48 — do 60 — 

L n c e r n a  I  sorty za 100 kilogr. włoska 64-— 
do 68 ’— , francucka 74-— ao 8 0 '—, węgierska 
55-—58 złr. czeska biała 6 8 — do 78‘—.

B z a p a k  za 100 kilogrm. l l  00 de 11-50, 
banacki nowy 10 75 — 11-25.

■Nafta.  Wi e d e ń .  Za 100 klgr. ameryk. na 
20 preceni tary incl. cło 24*00 — 24 25 na 
dworcu; galicyjska 2 1 7 5 —22 00 gotówką— 20 prc. 
tary incl. podatek—aa dworcu; rumuńska w Wiedniu 
czyszczona 21-75-22 ‘25 gutówką—20 prc. tary incl. 
podatok —w fabryce; rosyjska 22-50 — 22-75 Uspo­
sobienie stałe.

! ŁrQ na byo-ro. W iodeń, 21 września. Na targ 
dzisiejszy sprowadzono bjdła r.eźuego ogułem 3135 
sztuk, w tem i  G a l i c y  i i Bukowiny 1124, z 
Węgier 695, z prowinoyj niemieckich 13i6 . Cnociaż 
dostawa bydła większa, niż zwykle, mimo to targ 
był ożywony, a ceny utrzymały się z przeszłego 
tygodnia Płacono za galilejskie po 57 do 59 słr., 
za wyborowe po 60 do 62 złr. cetn. metr. wagi 
rzeźnej bez podatku kcnsnmoyjnego; za węgierskie 
pe 57 do 60 ałr., za wyberowe po 61 do 64 złr., 
wyjątkowo po 64*/,, za niemieckie po 58 do 65 złr.

Na targowicy wiedeńskiej w tygodnia od 13 
do 19 wrzefinia było: 3.336 sziui wołćw po 48 dr 
6a złr. za 100 kilugiamów bez podatku konsnm- 
oyjuego; 390 cieląt zabnyon po 40 do 62 et
za 1 kilo i 2750 żywych po 32 — 52 c t .; 788 o- 
wido rabityol po 26 — 52 et. i 8894 śywych po 
28—44 ot.; wreczcie 623 świń zabitych pc 8?  
do 50 ct. i 9920 żywych po 28 do 42 ct. za 
kilo.

w

Owi e s .  Za 100 kilgr. na jesień 6*65 
na wiosnę 7 13—7 18. Usposobienie stałe.

S p i r y t u s  bez beczki. Za 100 litrów 
miejscu 26-75—27-00. Usposobienie mdłe.

Ol e j  l n i a n y .  Za 100 kilo 36-50 — 36 76.
Na f t a .  Za 100 kilogr gotowa, w miejscu — 

amerykańska 24 00—24*25; galicyjska 21-75 do 
22-00, prima kauk .zka Nobla w cysternie po 8 70 
do 8 80. Usposobienie spokojne.

Ol e j  r z e p a Ko w y .  Za 100 kilogramów zara. 
2--75 — 30 00. Usposobienie spokiine.

S m a l e c  wi e p r z o wy .  Za 100 kilogramów 
w miejscu za towar przedni 47-00—48'00. Usposo­
bienie mdłe.

Ł ó j. Za 100 fcilog I  sorty 36 00—36-50.
W tygodnia od 12 do 18 września b. r.

Sprawa bulyarska.

(TeiUyramy biura korespondencyjnego.)

Fllipopol, 22 września. Książę bułgarski wje­
chał wczuraj do miasta o godz 10 przed połu­
dniem. Po odśpiewaniu uroczystego „Te Dcum" 
w kościele katedralnym udał się kbiążę do kona- 
ku, gdzie się odbyło przyjęcie tymczasowego rzą­
du i duchowieństwa.

Wiedeń 22 września. Do Pol. Corr. donoszą 
z B e l g r a d u ,  że po dłuższej naradzie mini­
strów, której król przewodniczył, w y d a n o  u k a z  
n a k a z u j ą c y  m o b i l i z a c j ę  a r m i i .  Skup- 
czyua została zwołaną do Niszu na dzień 1 pa­
ździernika. Ustawy o wolności prasy i zgroma­
dzeń publicznych zostały chwil iwo zawieszone.

Pol Corr. donosi, żb gubernator wschodniej 
Rumelii Gawryr został odwiezionym do Sofii, 
gdzie będzie przyjętym z należnemi mu honora­
mi i dozna odpowiedniego obchodzenia się.

B ukareszt, 22 września. Zapowiedziano tu 
przejazd cchotników rosyjskich do Bulgaryi.

Konstantynopol, 22 września Turąuie twier­
dzi, że ostatnie wypadki nader puważne, w Bu- 
meiii wschodniej zmuszą Tureyę do interwencyi. 
Turcy i obowiązek swój spełni zarówno z stano 
wczością jak i z umiarkowaniem.

A teny , 22 września. Podczas m anifestacji, 
urządzonej dla obrony praw helleńskich rzekł 
Delyanniu, ii się spodziewa, że mocarstwa utrzy­
mają dawny stan rzeczy Gdyby z naruszenia 
dawnego stanu wynikła szkoda ala hellenizmu, 
wówczas rząd pójdzie za wolą kraju.

Zmniejszenie armii i materyalu wojennego 
odroczonb na później. Po ulicach odbywają 
się wielkie demonśtracye w duchu panheleń- 
skim.

Paryż, 22 września. Tetnps ogłasza list stu­
dentów greckich, kształcących się w Paryżu, 
w którym protestuj* przeciw anekeyom bułgar­
skim i twierdzą, że 60.000 Greków, zamieszka­
łych w Bunuelu wschodniej, wolą o wiele rządy 
tureckie od bułgarskich.

Paryż 22 września. Corresp. Havas p isze: 
Najświeższe doniesienia potwierdzają dawniejszą 
wiadomość, iż ke. bułgarski działa wbrew ra­
dom Rusyi — i śe tylko idzie z ki nieczności 
w duchu opinii powszechnej w Bulgaryi. Wieść, 
iż Europa uęd-zie się Starać o załatwienie tej 
sprawy w ten sposób że zaproponuje Turcyi wy­
nagrodzenie finansowe, — należy uważać za, nie­
prawdopodobną; Turcy- bowiem me jest bynaj­
mniej skłonną do przyjęcia Ukiugo cpoaobu za­
łatwienia, bo uważa za konieczność absolutną 
utrzymać granicę Bałkańską w swem posiadaniu, 
bez czego Konstantynopol stałby się miastem 
otwartem. Dla tego Turcya jest zdecydowaną do 
walki o przywrócenie dawnego status guo Po­
łożenie jvst nader poważne; atoli pewna jest 
rzecz, iż wszystkie mroarstwa gorąco pragną 
pokoju.

Telegramy „Nowej Reformy1!
(Z  biura kerespon lmcyjncgo.)

Wiedeń, 22 września. (Posibdzenie Izby posel­
skiej). Najstarszy wiekUm poseł skł-da przyrze­
czenie i powitawszy poBłów otwiera posiedzenie, 
powołując czteroeh najmłodszych deputowanych 
na sekretarzy. Posłowie wywoływani po nazwi­
sku składają przyrzeczenie, a prtzydeut odczytuje 
pismo zapowiadające uroczyste otwarcie Bady pań­
stwa przez cesarza na dzień 26 września o go­
dzinie 11 przedpołudniem w zamku cee&rtkim.

Wiedeń, 22 września. Izba panów Prozss mi 
nistrów odczytuje postanowienie cesarskie co do 
zamiauowania pnzydyum Izby panów i przedsta­
wia Izbie mianowanych. Prezydent hr. Trautt- 
mannsdorff prosi Izbę o takież samo zaufanie i 
poparcia, jakiem go darzono na przeszłej sesy., 
i zapowiada, że i teraz weźmie sobie za zadauie 
8*r/edz i podnosić powagę Izby, i wspoime z 
nią w duchu iścio pairyotycznym pracować dla 
dobra państwa. W  końcu wznosi trzykrotny o- 
krz; i na czsśc cesarza, eo Izba z zapałem trzy­
krotnie powtarza. Po udzieleniu wiadomości, iż 
uroczyste otwarcie przez cesarza odbędzie się 26 
b. m w zamku, składają nowo mianowani człon­
kowie Izby przyrzeczenie. N atfępnk poświęca 
prezydent gorące wspomnienie pośmieitne kilku 
zmarłym członkom/ którym Izba przez powsta­
nie cześi oddaje. Po wyborze weryfikatorów po­
siedzenie skończune. Najbliż szep usiedzenie na­
znaczone na 28 b. m.

Kzym 2? września utarrpa donopi: Okręty 
wojenne „Bapido", _Eg»di“ i „Maria Pi* ' s ta ­
nęły przedwczoraj przed Messyuą , wysadziły Ti» 
ląa 6 batalionów piechoty. Od chwili, kiedy za­
powiedziano powiększenie tałogi, w mieście — 
jak się wydaje — z-panował spokój. Nokazanc, 
aby pociągi nadchodzące z Palermo, otrzy mały e- 
skortę wojskową i pod jej osłoną wjeżdżałby aby 
publiczność miteŁ Mess^ay, Ostami ' iAą,cn nie 
przeszkadzała wysiadać nadjeżdżającym. Przed­
wczoraj wieczór rozproszyła policją na dą oreu 
w Licata tłumy zgromadzone, które nio dijmkiir 
cznły wjazdu pociągu na dworzec. Dwie osoby 
poniosły śmierć.

Hcyfti, 22 września. Przedwczoraj było gwał­
towne trzęsienie ziemi w B e n e w e n c i e ,  które 
w przeciągu 200 lat już siedin razy było znl 
szczone trzęsieniem, Ludność, opuściwszy mie­
szkania, obozuje pod golem niebem

B e r l i n  d 22 września 1885.
Banrcoty austryackie - -
Wiedeń....................................
W*  ...............................
 .......................
5% Listy rasrawne Król. Polsk.

Listy likwiiaeyjue . . 
Akjye Karela Ludwika . . 
Akcje kredytowe . .

Kam t e l e g r a f i c z n e

M ii d e  A d. 22 wrzuśnia 1886.

Reata papierowa austr,_aka 
„ 5% papierowa nieopodat. .
„ s r e b r u ...........................
.  słot- 

4% Re_ta złota węgierska . . . 
Akcye Banku Austro-węgierskiego 
Akeye kredytowe austryackie . .

, „ węgierskie . .
Londyn ................................................
Napoleondor................................
Lombardy . . . . .
Akcye Karola Ludwika . . . . 
AKeje Lwny sko-Owmiowieerie .
Anglo-banK...........................
Union ................................
B a n k v e re in ......................................
3 ti_cabauo . ...........................
Elbethulb.....................................
T ra m w a y ...........................................
Landerconk . . .
Alpine . . . .  . . . .
M arka.........................................
Rui e l .........................................
D n k a i ................................................
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p raaaa pjM-UOW*

82 30 81-60

98 40 97-70

284-30
285-60

281-7b 
283 —

23525
134-30 
233 25

101 26 
287-75

98 —
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78-— 

1« 1 — 
28 * 90 
167 75 
18'’ 70 
96-50 
86 70

123-60
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20050 =:e
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O dpow iedziA fny R ed ak to ; f 
T a d e u s z  R o n i a n o  w i c z .

W yd*węa: J> r. L esła w  B ęro M cl.

Rubryka „Nndesłan*" Rifl pochodzi od Rana. ■ 
uyi, rtdi i ta i i t a i a j  oilpowiadrimnoścl za a)ą 
„la przyji.mjBL . . ^

H  A B K M L A K E .

Przewodnik po Krakowie,
Porębski i Zliuler

(dawnloj Jozef Riedel) Ryńsk.
f f l a g a z y n  t o w a r ó w  d a i a t L i r b .  

Aparata kościelne I t. d.
Spis towarow na żądanie rozsyłają opłacony.

56« 114—800

K r a k ó w ,  d n ia  22/9 .
bez bież jeego kuponu. 

jJńJe papierowe rossyiskie . za lUO rubli
r»arki niem ieckie.............................  mar‘
D®P°ny srebrne.........................................

nowy ważny....................................•
« J ‘° frankówka złota .  •
i r  Pożyczka kraj. galic. za złr. 100

Pożyczka krąj. g a l i c . . „ „ 100 
Obligacja indeinn. gal, za'złr. 100 k. m. 

Listy zastaw Bauku kiaj. za złr. 100
ą j  Obligi komunalne.................... I Emis.
ą j  Listy zast. Tow. kred. ziem. . . •

*  U. Ser.H  
«% 
5* 
B* 
6* 
4%

Banka hip.

zast. Król. Pol. 
lii wid. .

z prem. 10% 
zwr. za 40 lat 
za rubli 10U 
. , 100

L w ów , a n t a  2 1 0 .
bez bieżącego kuponu. 

g“®ye-Banku hipot. gal. (dywid.) na zł 200 
Listy zast. Tow. krea, ziem. za zł 100 

il; » „ „ » • > . 100
g i?» Listy zast. Panka krajów. , „ 100 
R? Listy zast. Banku hipot. gal. „ , 100 
4»/ Oi i^acye indemn. galie. za z. 100 m. k. 
t  ' *  * i ugaeye pożyczki krajowej za z. 100

*  DUig Komu. m u  ta v - .»  100

płacą |żacH

123 124
6± 40 61 80

5 85 5 95
9 88 9 97

101 70 102 50
90 50 91

100 50 102 —
91 — 92 Zó
96 25 97 25
90 25 91 25
87 50 88 75
98 50 99 50

101 50 102 25
98 5u 99 25
96 50 97 25
97 26 98 —
88 89

98 75 99 25
90 50 91 26
91 — 92 _
96 50 97 _

100 75 101 76
90 50 90 "6
»G ec 97 MS

W a rsz a w a , d n ia  £1,9.
tez^bieżąeego kuponu.

6 -je Li .ty zaBt_wne z r. 1869 za rubli lOu 
4% Liuty likwidacyjne . . . „ „ 100
5% Lioty zast. Warszawy 1. Em. „ „ 100
5* . , , U. , .  „ 100
5* . „ , III. , , „ 1 0 0
5% » |  „ IV. „ „ „ 10C

W ie d e ń , d n ia  2 1 /9 .
OBLIGI DŁUGU PAŃSTWA 

bez, bieżącego kuponu.
5% Renta austr.[papierowa ab 16*/, za złr. 100 
5 % „ ,  srebrna „ , , 100

„ , złota . . .  „ „ 100
5% „ „I pap- nowa . „ , 100

Losy z r. 1854 na 250 złr. ab 20°/, za 100 
5 Sb , „ 1860 , 500 . „ , 100
5 % , „ 1860 , 100 „ , , 100

„ „ 1864 bez % całe , „ 101
, , 1864 bez % pół , , 100

OBLIGACYEiKORONY WĘGIERSKIEJ.
4% Renta złota n- lOOo złr. - za złr. 100 
5 et . La >i crown • ■ • • » 100
5% Obi. w.Osti z 1876 w zł. ab lu%e-e. luO 
Pożyczka prem. węg. po 100 złr. ,  „ 1U0

9 9 DO a » |). 100
i *  u  J I  Gisańtkie (TjeU»-Be« ) ,  ,  100

[plącą | żądają

82
108
w

127
139
14u
170
169

98 
a;- 

109 
11» 
117 
: i

82
86

109
09

127
139
141
171
1/0

91
109
118
118
m

OBLIGACYE INDEMNIZAClJNE.

o %  Obi. ind. ab 10 % esc. Galieyi za 100 m. k.
•6% n „ , 10% ,  Buków. „ 1°0 » »

> „ „ , 7% „ Siedm. „ 100 „ ,
6% . . .  7% ,  Węgier. ,  100 „ >

RÓŻNE INNE POŻYCZKI.
5 % Losy Donau-fteguLr. z 1870 za sztukę I
5% Pożyi zŁl „ z 1878 ,  » f
3% Serbska poż. pr. po 100 fr*n.„ • j
0% Losy Tureckii j r.„ 400 i  • *

100 75
102 15 
100 75
103 —

116 25 
lu i -  
33 35 
20 60

LISTY ZASTAWNE.
41/« % Bat k krajowy galicyjski ** ẑ r‘ 
6% Banku hipoteoznego galio • • 
->% „ bip. gal. z 10% pł- * ’
5% , „ „ 40-let. - » »
6% Zakł. kred. z. w Krak. 48-1 „ »
I *  * . . . .  M  * n6H- > * > > „ 86-1 , n
4*/,% Boden-Credn alipem. óst. ” ”
3 % Boden-Cred. allg ost. z Pr- * " 
4% Galie. Tow kredyt, zioaiek. • »
5% Gal. Toty. kred. ziem. stare „ „
o% Banku au«tro-węgierskiego > >
h *  > .
4% , * * *
1% bank- hii wąg. i  ąieuńą ■ ■

100
100
100
100
100
100
100
100
loo
100
100
100
100
100
lOO

101
103
101
103

116
106

co
21

91 75 
101 50 
99 — 
96 76L1Q _

100 50 
99 75

iss4 25 
98 PO 
91 —
98 80 

103 -
101 10
99 -  

100 50

OBI IGACTE PIERWSZEŃSTWA KOLEI.
75 5 % Albrechta . . .  na 300 złr. za 100 
25 5 % Ferdynan la półnoen. l_ 300 ,
76 41', %Ear. L. Em. z 1881 na 300 „ ’ yoo
76 5 % Koszycko-Bogum. „ 200 * JQ0

4% L./.-Ozer. z 1884 300 z. ab 10% L  100 
4% Lw.-Czern. z 188* na 300 złr. 100
4% Rudolfa w złooie. , 200 „ ” nO
5% Siedmiogrodzkie . „ 200 ” ” joo
3% Lomb. (Siidb.) , 500 tr. za sztukę 1 
5y Pnan.-Łup. L Em. 2u0 złr. złr. 100
5% Nordusty . . na 300 „ LOO

Mora-vs.-Szl. C.-B. 300 „ „ 100

76

00

92 
lu2
93 
97 
99

101
100
12F
*9
91
99

lo3
101
99
101

L O S Y .
Kred. dl ■ handlu i przem. na 100 złr.26

25 Klary 
gg i % Tow. ti gL Dun. ab 10 y
25 Kraków kie . . •
75 Ofner (miasta Bud; ■
BO Czerwonego Krzyża austr.

n W«- 
.udolfa . . • 

Stanisławowskie. 
fł0 4*/.% Tryestyńskie 
30 »
KO 
AO 
40

40
100
30
40
m
b

10
zO

luO
50

, w. a 
m k, 
r a. 

w. a. 
w. a. 
w. a. 
w. a. 
w. a 
w. a 
m. i 
w. a.

100 
106 
100 30 
100 40 
82 h<l 
90 50 

119 5i 
09 20 

15? 75

98 50 
73 hO

175 50 
40 -  

114 — 
•18 — 
49 35 
13 80 
8 90 

18 20 
24 -  

132 50 
68 50

Octaidywid

100 60 
107 -  
100 60 
100 80 
83 -  
91 10 

120 -  
99 60 

153 -

98 75 
74 -

176 50 
40 50 

114 75 
ly _  
43 
14 29 
9 2 

18 70 
24 75 

133 26 
69 50

a k c y e  san eo w e.
na 200 zł. 

100 „ 
160 „ 
2U0 „
20-• „ 
oOO „
iuO 
200 
ZOu „

6 — Anglobank . . •
7. Bankver< u Wiener . . . .

Ig . Kred; t dla handlu i przem. „
2 1 — Kredubank węg. allgem. . „
1 4 - 5 0  Laenderbank (50% wpł.) . „
42.30 Austro-wegierskie . . . .
—•— U nionbank...............................
22-— Galie. Bank hipotcernj • •
15-— Bauk kredytowy krakowski „

AKCYE KOLEJOWE.
9.81 Alfołd-Fiuma . • • na z -u a  

15250 Ferdynanda PołnooiŁ • •
10 50 Franciszka Jócei-t • •
13-50 Karola Ludwika . • - ■
13-- Lwuwsko-Czermow.-Jassy .
11-50 Elżbiety . • '
7-94 Koszycko-Bogun mskie .
9-50 Rudolfa . ,
P M4 Siedmn grodzkie . . . .

. Żegluga na Duna;u . . ,
W A L U T Y .

Dukaty pełne ważue . . . .
20-tu F rankow ki...........................
20-to Mark o w k i ...........................
pół-Imp-iyułj roz. pełne ważne 
Fonty szierPngi . . .
Banknoty w ł o s k i e ......................

j ]n50 
. kOO „ 
.  KIO „ 
. 200 „ 
„ 2J0 . , 200 , 
„ 200 „ 
, 200 „ „ 200 „ 
,  200 „ 
.  500 ,

za sztukę

nmą

99 50 100
101 25 101 75
284 60 *8* 80
286 50 285 76
98 — 98 50

867 — 869 _
78

—
78 40

184 184 50
2320— 2825—
211 76 212 50
235 50 236
226 75 227 50
238 239
147 — 148 __
186 — 186
182 25 182 76
288 6J 289 _
134 75 135 ZÓ
149 — 461 —

5 90 5 92
9 94 9 95

1« 81 12 3ft
10 i i 10
12 50 12 55
49 35 49 40

123 90 124



N O W  Ł R E F O R M A . Kraków 23 Września 1885.

Z A W IADOMIENIE.
Nmięjjzem mamy zaszczyt donieść Szan. Publiczności, iż skład M A & Z Y A  d o  s z y c i a  z nasze, fabryki, dotychczas znajdujący się 

rzyliśmy obecnie firmie:
pani Z O F i i  i W A ^ I C f i l E J  w  K r a k o w i e ,  powie-

POJE 1 RADOMSKI w Krakowie,
przy ulicy Sławkowskiej l. 8 {wchód od ul. iw. Tc masza l. 9), *

która wyłącznic nadal posiadać będzie na składzie nasze znane powszechnie z doskonałości i trw ałości maszyny do szycia.
Dziękując Sz&nowaej Publiczności za bardzo liczne zakupua naszycn fabrykatów, dotychczas u p. Zofii lwan.ckiej dokonywane, mamy nadzieję, iż Szanowna Publiczność, przekonawszy się już dosta­

tecznie c dobroci naszego fabrykatu, nadal także firmę POJE i RADOMSKI względami swemi zaszczycać raczy, a lo tem bardziej, gJy  jesteśmy pe^ni, iż panowie ci jako mechanicy potrafią zadosyć uczynić  

wszelkim - ymaganiom Szan. Publiczności. Fabryka Maszyn do szycia Spółki akcyjnej dawniej Frister i R088mann.
Przyjąwezy zastępstwo powyższej fabryki mamy zaszczyt zawiadomić Szanowną Publii-zność, iż jako mechanicy i specyaliści w dziale maszyn do szycia, pracując przez wiele lat tak w kraju jak i za

granic-ą w pierwszorzędnych fabrykach, nabyliśmy takiej wprawy, że wszelkim przyjętym na siebie zobowiązaniom z»dosyć uczynić jesteśmy w stanie.
Nadto ośmielamy się zwrócić uwagę Szan. Publiczności na tę ukoliczno^ć. iż tylko my jano mechanicy możemy dać gwarancyę za kupione lub naprawione u nas maszyny do szycia.
W nadziei iż Szan. Publiczność zaszczyci nas swemi względami, na co zasłużyć sobie będzie naszem usilnem staraniem, zostajemy z poważaniem

P O J E  i R A D O M S K I
mechanicy, p rzy  ul. Sławkowskiej l. 8 {wchód od ul. św. Tomasza l. 9).1219 1 52

Cztery nowe pisma A Sozańskiego,
które niebawem wyjdą z druku.

Oto ich ty .u ły :
Krótki wykład politycznej geografii, rządu i ad- 

miiiiatracyi dawnej P ssi, przy końcu istnie- 
n i . całego państwa. Zawierać będzie około 
15 arkuszy druku. Materyałj do tego dzieła 
zbierał «utor '.at dwadzieśoi* z okładem.

Media dni w Kijowie. Opis podróży, odbytej roku 
188;

Ciche kłopoty i gładkie harmidery. Część druga.
C z w a r t e g o  p i s ma  tytuł nader sympatyczny, 

dla p e w n y c h  wz g l ę d ó w nie ogłusza się. Pi- 
.iuo to czwartu ukaże s ę w duiu Ko..ego 
Roku 1222 l  2

Po czasowej aiebytnośei powró­
ciłem  do K rakowa, o czem inte­
resow ana Szanowna Publiczność•> o
zawiadam iam .

Stanisław Bizański.
1223 1 2

Nauczycielka szkoły froe- 
blowskiej,

mająca parę godzin dziennie czasu, przyj- 
m e lekcye met. dą froeblowską, oraz 
•noże przysposabiać panienki \ub chłop­
czyków do klasy 4tej. — Wiadomość: 
Plac Szczepański I piętro Nr. 9 (Rktad 

fortepianów). 1221 1 4

Dna i Grośeiec.
Wyleczenie zaFom cą L I K I E R Y  i P I t t U Ł f c H  Dra Laville.
L I K I E R  leczy te choroby w okresie ostrym, P I G U Ł K I  w przewlekłym. 

Na flaczkach powinno oyć zatwierdzenie rzą lu  franc. i podpis. - /  ■_ ^
Składy w aptekach i drogueryaub. W Kr a k o wi e  na składzie ^  P 
w aptece WiszniewLkiego; w Czermowoaoh w aptece Beł łowicza.

w Brodach w aptece Franzosa 
Skł~d główny u F COM/Jt, 28, rne Saint-Claude, Pa ii

Na życzenie posyła się broszurę z ubjaśniemami. 191 48

Fabryka ubiorów męskich i

H E IL M A N N A  K O H N A

dziecinnych

i Synów

Zagadnienia rachunkowe w 4 książecz- 
kucb da nauki tak w szkole [udowej 

jak i do nauki pr. watnej, można nabyć 
u Adama Wyrobieza w Osieku, poczta- 
Oświęcim. Gena lej, 2ej i 3ej kedązecz- 
ki wynosi po 20 et , 4ej 30 *t. łą-znie 
z przesyłką pod opaską. 1224 l 2

r.oooooocoooo
W prost ^

i południowej Ameryki %
od producentów sprowadzoną A

w ybum ą kawę j)
poleca pod godłem

.Siriusz
smal Kawy n  Lwowie,

i r tu ra  Kuścickiego 
Chcrąiczyzna, N r. .22, nu dole. 

Kosztują w miejscu
1 kilo złr. 1 .5 0  i 1 .0 0 ,

na prowinuyę
4»/4 kilo złr. 7 .7 0  i 8 . 2 0

126 66 ?
Cu mitaiąu świeży tn n sp o n .

0 O O O O O O O O O O O O O Ó

o
o
Vo
o
c
o

z Wiednia
ma zaszczyt donieść Szanownej P. T. Publiczności, iż z dniem 18.

Sieronia otworzy
W  K R A K O W I E

przy ulicy Grodzkiej w domu p. Siissera Nr. 9 I. piętro

F I L I Ę
swej fabryki

ubiorów męskich i dziecinnych
Wielki wybór towaiów, jaki się znajduje w naszej filii, oraz elegan­

cki wyrób i jak najstaranniejsze wykonywanie tegoż

po cenach fabrycznych
przetrwa każdą inną konkure-ncyę.

O ła>kawe względy uprasza z uszanowaniem
Fabryka ubiorów męzkich i dziecinnych

1007 28 100 H e i l m a n u a  K o h n a  1 S y n ó w ,

R O B  E O Y Y E A U  L a F F Ł C T E U R
1’eii Syrup czyszczący i wzmuoniająoy j  smaku pizyjemnj in, składzie czy sto-ro­

ślinnym, zjató? uznany w r. 1778 przez" dawne królewskie Towarzystwo lekarskie, jakoież 
•kkjctem z r, XIII. Leczy wszcIkii choroby pochodzące z nieczystości krwi: w k r o f u -  
l u i  ę , s r j - p r y s L  (eerema), łu sK C S ty ce  (psorias'is), p r ]  s z c z r  jherpesj, littK ti p 
( l i chf tui ,  i m p e t i g o  t l n ę  i g o ś d ę c .  L p lwodu swyob własnońoi rozwalniających, 
ułatwiających trawienie i wydzielanie moczu i potu, pobudza ozynnośei odżywcze, wzma­
cnia trawienie i wydala pierwiastki ehorohntwóreze, tak jady, jak i pasożyty. 09 29 49 
W P a r y ż u  u aptekarz.- J. FERRE, 102, Rne Ricnelieu, i nast. BO\ VEAb!-L4FFFCTISUR.■n

0
o

DORKŁ
Rozembark i Racławice
przy kolei transwersalnej pół go­
dziny jazdy od najbliższej siacyi 
Biecz obejmujące przeszło 3 00  mor­
go w ornej ziemi pszennej. 207 
morgów lasu 27 morgów tuk, 5 
morgow ogrodu około 3 0  morgów 
pastwisk, z propinacją, młynem, 
z bardzo dobremi budynkami tak 
iuieszkalnemi j»! o też gispodar- 
czem i z inwentarzem żywym i 
martwym, aą ir każdym czasie do 
sprzedania. Bliższa wiadomość u 
właściciela, mieszka ącegn w R o« 

a e m b a r k n  po< zta B l e t - i .  
ló<7 d 10

!Bardzo ważne!
Dla PP. jednorocznych ochotników 

kompletne ubranie, składające się z | ła­
szczą, kabata, bluzy, spodni, < z.nka, czap­
ki, kupii, 2 par rękawiczek, krawaLki i 
6 kołnierzyków, tylko 104 złr., 
te same rzeczy dla strzGców HO zjr .

dla kawslorzytlow 140 zlr., 
dla medyków (Sptłals ElercnJ 115 złr 

wyrabia
W .  S T A C H O W I C Z ,

kraw iec wojskowy w Krakowie, 
ul. św. Arny l. 5. 

i*  przepisany krój i gustowny wyrób 
zaręcza . ] 078 21 30

Em u Lucas Bols, c. k. oadw  
dostawcy, 

rok założenia 1575 w Amsterdamie.
Tychże B^acyalności

Cnracao-Anisette
znajdują Hę na składzie we większych

handlach w kraju. H82 2 20

Sześć medali zasługi i dyplom uznania

za niezrównane wyroby kosmetyczne i toaletowe.

P U D R  K S I Ą Ż Ę C Y
Znakomite powodzenie i wziętość tego pudru są najlepszjm dowodem 

jtgo  nieporównanej dobroci. — Pudr książęcy na wszystkich wystawach 
odnosił palmę zwycięstwa, a liczne medale zasługi, jakiemi został wyszcze­
gólniony, najlepiej go zalecają.— Pudr książęcy nie zawiera żadnych meta- 
iicznycu przymieszek, jest to najczystsza i najdelikatn.ejoza mączka roślinna, 
przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piękuą naturalną białość i jest nie­
ocenionym środkiem do hygienicznbgo upjękśzema twarzy.

Pudełko małe nudru białego 60 ct.. cafe 1 złr., z łabędzikiem 1 50 ct. 
Różowy dla blondyuek i kremowy dla szatynek i brunetek, małe pudełko 
po 70 ct.. większe złr. 120, z łabędzikiem złr. 160 .

WÓDA FIJOŁKÓWA.’
Usuwa z twnrzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierzchnienie i łuszczenie 

skóry, wygładza zmarszczki, pory i dołki ospowe:
Twarz odświeża, wybiela i wydelikatnia do tego stopnia, że ja k o  śro­

dek toalelowo-hygieniczny został odszczególnioby medalem zasługi na wy­
stawie p-zyrodniczo-lekarskiej w Krakowi**. — Cdna 1 z’r. w. a.

MYDŁO KOSMETYÓZISif'1 ’ • i /1
Odznacza się nadzwyczajną delikatnością i nader przyjemnym zapa­

chem. łag dnie wpływa na naskórek, zapobiega pierzchnieniu rąk i twarzy, 
bardzo dokładnie oczyszcza skórę. Usuwa piegi i iółtobruuatne plamy

z twarzy — Cena 60 ct.
W W I n  I w o w e l r n  odznaczająca się przyjemnym, długotrwałym zapachem. — 
W  O C ia  I W O W S K a  Flakon złr. 1-.-.0; pół flakonu 80 ct.

k o l o ń s k n  Przedni."ł, flakon po ct. 15, 2 , 50 i złr. 1; najprzi dniej- 
U U a i sza (potrójna) flakon po ct. 20, 40, 80, z,r. 1 -50, z, 3 50 i 5.

P o i  f i l  m i ’ na wz“r angielskich i francuskich sporządzone, jaśminowe, fijollcowe, opo- 
c  V  pnuaks Chypr, heliotrop, hiacyut, konwalia róża i t. p., — odido cent.

do 3 złr. flaKon.

S K Ł A D  M Ą K I
pod Lwem, przy p la n . Szczepańskim

istniejący od lat kilkunastu, jest świeżo 'zaopatrzonym w naj­
lepsze "gatunki mąki pszennej i prawdziwej żytniej z najpierw - 

szyeh m łynów parowych.

I
Tylko w moim składzie dostać można: 

preparowanej mąk' jęczmiennej, jako najwyborniejszy środek poży­
wienia dla cierpiących i dla dzieci, mąki grochowej, mąki żytniej, 
zalecanej dla cierpiących na niestrawność, taplikl z jarzyną i czy­
stej, prawdziwej włoskiej w łoszczyzny suszonej z zapachem, mąki 

owsianej, ziemniaczanej krystalizowanej, z fasoli i soczew icy.

W najlepszych gatunkach: 
kasza żytnia, Łasza owsiana, ryż w różnych gatunkach, makarony włoskie, 
krupki perłowe, grya:k jęczmienny i pszenny, różne gatunki grochu, fa­
soli i kaszy, mak mielony na poczekaniu, wielki zapas grzybów suszonych,

krochmal pszenny i t. d.
Praoując w rym zawodnie od lat kilkunastu i znając dokładnie swoj fach, utrzy­

muje na składzie tylno wyborowy, ni uęchły, zawsze świeży towar, tak że Szanowna 
P. T Publiczność za talią samu jak i gdzii indziej cenę dostanie wyoorowe gatunki 
mąki i wyszczególnionych artykułów.

Polecając się łaskawym względom P. T. Publiczności, ręczę za szybką usługę i 
rzetelną miarę i wagę. Z u 'zanowaniem
1119 4 5 Józef Szczurow ski.

Dzierżaw a
i52 morgów z budynkami dobrej pszennej ziemi, 
5 mil od Krakowa, do oasiąptenia zaraz ze 
wszystkiem. -  Para g n i a a y c h  w a ł a c h ó w
po 6 lat, miary 161/, powozowych, i p i e s  

le g H w y  angielskiej razy do sprzedania 
L  Kramski, Floryaói.ha 21, I p ętro.

1209 2 3

Paryska
pralnia bielizny

w Krakowie p rzy  ul. Brackiej, N r. 7.
Niniejszem u,am iaszozyt zawiadomić Szano­

wną Publiczność, io przyjmuję
do p ra n ia

(bez żadnyoh jznodliwycli dodatków] 
wszelkiego rodzaju bieliznę, ja k : koszule, koł­
nierzyki, n.ąnKiet) z połyskiem, o.az suknie, 
firanki, koronki i t. d., odstawiająo wszystko 
zupełnie jak nowe

tleny umiarkowane jak dotychozas; dla PP . 
Wojskowych i Studentów ceny zniżone. Zamó­
wienia uskuteczniam na żądanie w 12 godzinach.

Polecając się łaskawym względom Sz. Pu­
bliczności z uszanowaniem
1204 2 3 31. W ojciechowska.

Orzechy włoskie
wysokopienne 10 —lbletnie do nabycia 

po cenie 60—80 ct.
Zarząd ogrodu X. Jerzego Czartoryskiego 

w Wiązownicy p. Jarosław.
1206 2 3

8!

113 63 C D O O

zapasowych kobierców
(10—12 metrów) przesyta według 
wyboru. Sztuka po złr. 3  ct. 8 0

L. Storch w Bernie.
Rodzaj towaru ściśle należy określić. 
Próbki za nadesłaniem 10 ot. marki.

OOOOOC "CX .'X X XX XX XX XX XX X 50000

Dr. A. Kwaśnicki
zamieszkał przy ulicy Basztowej 
Nr. 4, w domu W Pani Janikc 
sk ie j, między Hotelem Krakc 
skim a Towarzystwem  Wzajemny 

Ubezpieczeń. u h
^ 1

■  i  i  i  i  i  i  i  ■ ■

JP. Fischer
w Krakowie

ulica Strzelecka l. 15,
poleca swa nowo otwartą

iii
zaopatrzoną w n a g r o b k i  z wybo­
rowego piaskowca, marmuru i granitu 
wykonane starannie i artystycznie. 
Z mówienia wszelkie przyjmuje we­
dług rysunków, które będą wykonane 
sumiennie, biaiąe wzgląd na ozdobę, 

po oenaoh umiarkowanych. 
Pracując w kraju i za gramcą w pier- 
wszorzęlaycb zakładach, staraniem 
mujom będzie zaskarbić sobie st łe 

poparcie Szan. P. T. Publiczności 
Z poważaniem 

— 1121 6 6 F. Fischt r .
_ ■ _ ■ ■ ■ ■ ■  I I  ■ ■ ■  ■ ■ ■ ■ ■  ■ ■ u n i ■ ■ u ■ i

V V a i 1 u  1 n u r  O n  <1 ( IW *  i KwBłidową ambrowa du skrupiania sukien i odświezaria 
^  powietrza w pokojach, flakon po ct. ód, 70, 9 i złr 1-50.

O C ł i t  t o a l e t o w y  do nacierania ciała, do płukania ust, flakon po 50 ct. i 1 złr. 

( ) c e t  S a l i  U lO W y  do kadzenia, flakon po 50 ct.

J A N ”  I H N A T O W r C Z
fabryka we Lwowie, ulica Kopernika 1. 3, 95 12

sklepy wJasid j ulica Halicka ró g  Wałowej, Hotel Europejski 
i filia w KRAKOWIE Sukieunice 1. 20.

mieszkanie
na parterze lup I piętrze, złożone z b 
do 6 pokoi z werandą, srarderobą, spi­
żarnią, kuchnią etc. przy ul. Karmelic- 
wibj Nr. 178, jest od 1 października 
do wynajęcia. — WiaJomość u portyera. 

1217 2 5

Gorzelnia
w Kr z ys z k  o wi c a e  h poczta Myślenice, z ma­
szyną parową o sile 8 koni t aparatem miedzia­
nym jest do wydzierżąsjjeo a lub sam aparat 
z maszyną do "przelania. Bliższa wiadomość na 

mi«jsou. 1127 6 6

Doszukuję do mej kancelaryi notaryal- 
nej k o n e j p i e n t t ,  Ukwalifikowa- 

nym do zastępstwa służy pierwszeństwo, 
arn >w. W ię c k o w s k i .

1207 3 3

Największym wynalazkiem
teraźuiejszuści

jen*

Fr. Palma
tiajnowszy JPro^zek zamorski

przeciw owadom
T ra n s  A tla n tic  I n s e c t  Pcw  d e r,

Ze wszystkiob dotj chczas wynalezionych prosz­
ków prz, ciw owadom jest to jed tny  i najsku­
teczniejszy środ”k wyniszczenia i pozby ia się 
zupełnego wszelkich owadów, bo zabija owady 
ludziom zwierzętom i roślinom przykre i szko- 
dlwe, jako to : uiole, pluskwy, pchły, karakony1 
rzwaby, stonogi, gąsiennice, komary, polne plu­
skwy, mszyce .'oślinne, ptasie moliki, muohy 

t. d, i. t. d. Skuteczność tego proszku ludziom 
upełnie nieszkodliwego, przy należytym użytku, 

za pomocą umyślnie na to Łiobionej maBZjny, 
czyli Bzpryczti lo zasypywania owadów, poka­
zuje się prawdziwie zadziwiającą. TyLo proszek

Wszech nauk Ickar kich

Dr. Kazimierz Szfm ikmz
dentysln

b. asyst-nt Oni w. J  ugięli i b. sekunda- 
ryusz Szpitala św. Łazarza

mieszka w Rynku głównym, róg
ul. Wiślntj Nr. 26, I piętro.

Ordynuje w dnie powszednie od 9—1 
z.aua i od ,3—5 ptpołudniu. — W Nie­
dziele i święta od y—12 przed połudn. 
Ubogim oborym bezpłatnie od 8—9 zrana.

39**  Operacye dentystyczne przy uży­
ciu środKÓw znieczulających wykonywa 
od 3—5 popołudniu. U9Z 4

i

Bona Francuzka
wprost z F rancji sprowadzona, poszuku­
je m ieisia przez biuro Stowarzyszenia  
Nauczycielek, Kraków, ulica Szewska, 8. 

1210 % 2

W zj wam p. Roi. Że.. ażeby zobo­
wiązaniu swojemu w przeciągu 3 dni 

zadosyć u zyuił, w przeciwnym bowiem razie 
oałe ] ustępowanie jego z wymienieniem nazwi- 
8t .  podam do publicznej wiadomości.

Lwów 19/9 b. r. Edw ard M.
1211 3 3

1 Księgarnia, Skład i W ypożyczalnia 
Hut muzycznych, oraz Ekspedycya 

Pism  peiyo.lycznych 
S. A. K R Z Y Ż A N O WS K I E G O

w Krakowie
otrzymała na główny skład

Nanka położnictwa
dla użytl.j położnych

napisana przez 
D r a  H e n r y k a  J o r  d a n a , 

docenta położnictwa w Un. Jag. 
V F y d a i t i e  d r n g i e

zwiększone i poprawione.
1201 2 4 Kraków. 1886.

Cena zlr. 3  et. 50 .

J Józef  S in ge r  j

l \:zennica Konserwatoryum Warszawskiego
M a r y a  z J a rc z y ń sk ic h  « l i l M  O r j i k a

udziela I t  Kcyj śpiewu i  gry na fortepianie.
Plac Matejki (Kleparz) Nr. 5.

Przyjmuje zgłoszenia od godziny 3  do 4  po południu.

pylaeza gutaperkowego z rurką metalową, po 
I c me -.(! i BO eentów. Zaszczytne pisemne po- 
U* ,.vały i uznania za trafny wynalazek posiada 
od wiurogudnyeb i wyso*o poważanych osób. 
Wysyłka na prowincyę odbywa się odwrotną po­
cztą za zuliozką

i 1'roezki Fr. P a l m a  oryginalne sprzedają Bię 
z autentycznym podpisem.

Z czcili mam honor poleoió się Szanownej 
I ‘. T ._ 'ubiiozności.

j fJ  lidyny Skład główny na cała Gaiicyę 
w handlu ó  u u a  K r o .  d i n a l b - ł e g o  u J o .  
Floryańskb Nr. 28. róg ulicy św. Ma. w Kra­
kowie. 557 10 10

Nowo otworzona
Pracownia Kwiatów 

I me M arie
w  Krakowie.

hynek główny Nr. 5, II piętro, 
poleca Szanownej Publiczności wybór 
kwiatów, robionych na sposón paryski.

Kształcąc się w Paryżu w tym za­
wodzie i będąc dokładnie z nim obe­
znaną, przyjmuję wszelkie zamówienia 
na bukiety, wieńce i t. p. oraz od­
świeżania kwiatów, ręcząc za naju- 
miarkowańsZŁ ceny i punktualne w y ­
konanie. 
1203 3Z. Huskowaka.

c o o o o o o c o c  
M AGAZYN  i PR AC O W N IA  

KONFEKCYJ DAMSKICH

CIEHHL3KI i  M A K O W S K I
ulica B racka , 6. 1162 6 35

ooocxxxxxxx>cooooooooooooooo8

Zawiązywać się mającym 
Spolhom rolnlezym

poldca się
f a c h o  wiec

do zakładania książek ewentualnie do 
prowadzenia tychże na czas pierwszego 

rozwoju listownie.
Adres: Ludwik Erazm Veltze przy 

Spółce roln czej w Tarnopolu.
1183 3 3

Kamienica dwupiętrowa
od ulicy Krótkiej Nr. 6, 

j»k również
dom parterowy

od ulicy Długiej pod Nr. 19, ka­
żdego cza*u z wolnej ręki 

do sprzedania.
Ma:ący chęć ku’*na zgłosić się ra­

czą do właściciela.
1200 3 6

P
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w  W iedniu
I I . Grnsse Sperlgassc 16.

Sprzedaż hurtowna i pojedyncza wszel­
kich w y r o l t a w  s t o l a r s k i c h ,  r z e -  
ż b i a r s k i c l i  i  ł a |» i c e r s .k i c H ,  za­
łożona. w roku 1874 — poleoa swoje sta 
rannie, trtv*le i należycie sporząd onr 
l u e l t l e  jako urządzenia dla nowożeń­
ców, biur i hoteli, jak niemniej wszyst­
kim prywatnym i edprzedająoym po na­
der umiarkowanych cena.m 

Rycinami ozdobione cenniki z wyja­
śniającą treśoiij aą na usługi. 

n  1 166 4 ^

Aa korzyść świeżo przez rzad 
pruski wygnanych ze swej zie- 

jni Polaków
sprz*‘daje się dzieła p. t.

A H E R Y K A  i E U R O P A
Rany Europy

i inne dzieła 
Stefana Buszczyńskiego

Nabyć je można w księgarni
GEBETHNERA  i S P Ó Ł K I

w Krakowie.

\
i usługi. H

- ____________

/O C X X X X X X X X X * o O

i z  Ij&ntypwany M M  notaryalny
rszvst- W ukończony prawnik, z eg'.aminami, roczną prak-

Js drukami Związkowej w iyrakowie,

' t yką sądową, adwokacką i notaryalną, chlubne- 
j mi świadectwami zaopatrzony, poszukuje umie­

szczenia w biurze notaryaluem okręgu Sąd11 
wyższego krakowskiego. — Zgłoszenia S. A  

w Brzeska za Boobnią. 1129 3 2

o o o o o o o o o cto io c /
Odpowiedzialny iifdoa dnilwrni A. Szyjew ski.


